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Na obraniu „aietowem1' klubu BB w dniu 
1 bm. p.' Sławek przestrzegał przed dawaniem 
wiary rozmaitym plotkom, rozsiewanym tylko 
dla szkodzenia sanacji. Nie da się zaprzeczyć, 
ze Warszawa fabrykuje mnóstwo piutek w 
braku pewnych wiadomości, niemniej jest pew­
ne, że niektóre z tych plotek okazują się na­
stępnie prawdą. Różnica polega tylko na tern, 
że organa sanacyjne traktują wszystko, o czem 
same nie są poinformowane, jako plotkę, a po-, 
tern z tupetem głoszą: myśmy to już dawno 
donieśli.

Obecnie jedno z pism sanacyjnych, trochę 
wpiawdzie frondujące (gust publiczności nie 
odnosi się w 100 procentach do sanacji), war­
szawski „Kurier Poranny11 donosi:

„Jak nas informują, jeszcze w ciągu bie­
żącego tygodnia ma podobno odbyć się nara­
da p. prezydenta Rzeczypospolitej z premjfe­
ralni pomajowymi. Po konferencjach w dn.
29 marca w Spalę oraz 25 kwietnia i 9 maja 
na Zamku narada w Ciechocinku byłaby już 
zkolei czwartą. Na konferencji w Ciechocinku 
szczególnie szeroko byłyby omawiane spra­
wy gospodarczo - finansowe, związane z sy­
tuacją między na. odo wą i w związku ze zbli­
ża jącą się konferencją w Lozannie. Być mo­
że, iż na konferencję w Ciechocinku, gdyby 
ta doszła do skutku, p. prezydent zaprosiłby 
prócz premjera Prystora oraz b. premjerów: 
prof. Bartla, marszałka Świtulskiego i preze­
sa Sławka, także inne osobistości, a więc m. 
ta. wicepremjera Zawadzkiego i min. Zale­
skiego."

Prawdopodobnie i ta wiadomość będzie 
urzeiz prasę sanacyjną zdementowaną taks ar no, 
ł^k zaprzeczano zwołanie drugiej i następnych 
konfei encyj. .wie takie zaprzeczenie nie zmieni 
fokuu, że musi dobrze dopiekać, jeżeli wysuwa 
Slę cboćby możliwość odbycia się czwartej już 
'konferencji P to z udiziafeun p. Bartla a bez u-1 
j&hdlu pi Piłsudskiego.

Należy przypomnieć, że po trzeciej koofe- 
g jN i  z 9 maja prasa sanacyjna ogłosiła: ko- 
ńiec takich konferencyj, nic z nich nie wynikło, 
f^ówiiie nie wynikło to, czego opozycja tak 
.silnie pragnęła, mianowicie powrót p. Bartla.

en nie będzie premierem, zostanie przy geor 
Ec fojl wykreślnej, r nawet podawano, kiedy i

J^ąd wyjeżdża zagranicę na urloo leitni — je~ 
^  wyjeżdża zagranicę, widocznie nie spe- 
J itw a się, aby był w kraju potrzebny. A tu 
t,®le znowu to nazwisko wypływa, znowu Się

drinosi — nie przyjmujemy maturalnie za praw-

nyŚsrdlłi;
v'ość gwarancji — o konfeirencji! A więc,

>g tego dioiiiesieniai ipirzecież istnieją ja-

konferencja
Jerów?
kieś kombinacje, w których p. Bartlowi prze­
znaczona jest rola. Nie można przecież sądzić, 
aby chciano w Ciechocimu kontynuować te 
rozmowy, które w Spalę i na Zaimku pozosta­
ły tylko — rozmowami. ' 1

' Gdyby, powtarzamy, wiadomość o komie- 
rencji okazaia się plotką, me ono. jednak głęb 
szy sens. Plotka, często się zdarza, uprzedza 
wypadki, często też jest wy razem jakichś pra­
gnień i potrzeb. Tak dedukiując, możnaby — 
nawiązując do przemówię-mia p, Sławka w  dniu 
1 czerwca — zapytać, ozy sanacja naprawdę 
czuje się tak silną, że nie pragnie, a nawet 'od­
rzuca pomuc z innej, niezupełnie sanacyjmo- 
koszernej stromy? Byłpby przecież nonsensem 
twierdzić, że p. prezydent w tyim celu zwoł..ł 
poprzednie i ma zamiar zwołać dalszą konfe­
rencję. aiby wysłuchać oipinję ludzi, któizy ze 
swego obowiązku urzędowego' i z doibrowol 
nie przyjętego — p. marszałek Śwńalski ogło­
sił, że uważa za swój obowiązek złożyć p. pre­
zydentowi raport z przebiegu sesji sejmowej — 
mogą i muszą na każde żądanie, bez specjał-, 
mego zaproszenia 'przedstawiać położenie i 
wnioski z niego wyciągnąć się mające. Ale co 
ipk Bartę! ma tu do czynienia., kredy wedle sa­
nacji nikt z nią ściśle nie związany nie ma nic 
do gadania, nie mia prawa przyczyniać się do 
ponoszenia odpowiedzialności? :

A w dodatku to pomijanie osoby p. ministra 
spraw wojskowych potwierdza znaną już pra­
wdę, że te decydująca osobistość nie ma zain­
teresowania specjalnie dla spraw gospodar­
czych. P. prezydent widocznie ma, kiedy kon­
ferencje są wyłącznie im poświęcane. I to jest 
jedna z ilustracyj do rozdziału o  harmonii itd, 
w kierowniczych sferach.

Zajście w senacie 
politechnik! lwowskiej
, Podczas zebrania senatu politechniki lwowskiej, 
w dyskusji nad audżetem, prof. Bartel zanucił 
jednemu z profesorów (nie wymieniając nazwi­
ska), że miewa dziennie po 7 godzin wykłado­
wych. w czem trzy godziny nadliczbowe za spe­
cjalną dopłatą, gdy inni wykładowcy wykazują 
mniej godzm. Wówczas zabrał głos prof. Rowicz, 
oświadczając, iż prawdopodobnie dotyczy to jego 
osoby, przyczem dodał, że jest to wierutne kłam­
stwo.

Prof. Bartel zakomunikował senatowi politech­

niki, ze sprawę incydentu między .lim i prof. Ro-
wiczem przekazał na drogę honorową. ......*

Opisany incydent wywołał zrozumiałe poru 
szenie w sferach uniwersyteckich Lwowa •—

1 2 0  G R O S Z Y !
kosztują £(> nny nożyk do goleniu reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższ, wszystkie wyroby w te, dzUdzł- 
n,e. — Pełna jfw  anejs ':a bezkonkurencyjną jakoś i. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"
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UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis!

„Dzień kobiet1'
TOW a RZYSZE 1 TOWARZYSZKI!

W  nfedizieię. 12 czerwca obchodzić będzie 
klaoa robotnicza m. Lwowa Dzień Kobiet, uro- 
cz-ystość związaną z propaganda żądań robot­
niczych i haseł socjalistycznych wśród matek, 
żon i sióstr i córek proletariatu.

W zywamy pi zero-wszystkich, oy jak' mai': 
liczniej przybyli na

które odbedizfe się w tym dniu o  godz. 10‘30 
przedpołudniem w lokalu przy uli. Ruto wśkię- 
go 23 II p.

Na porządku dziennym: przemówienia, po­
za tern bogaty program artystyczny.- 

PoiDiołudniu o godz. 3 wszyscy znaleźć się 
powinni na boisku RKS (przy ul. Gródeckiej, 
dojazd tramwajem 8), gdzie odbędzie się 

POKAZ ROBOTNICZEGO SPORTU 
KOBIECEGO 

oraz
w ie l k a  z a b a w a  l u d o w a

przy współudziale orkiestry.
OKR PPS we Lwowie.
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Do Xen:unji św,
lotografje po na,niższej cenie wykonuje atel,

„ V E N U S " ‘
Akademicka L. 24, teł. 3&-0&.

Do sześciu fotografij bezpłatny porti et

Już wyszedł z druku 
nakładem TUK
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Dziennik o „smutnej reputicji“
Niezwykłym dokumentem hfctorycznym jest 

wyrok, jaki wyaał warszawski .sąjd okręgowy 
w prooesj p. Mariana Dąbrowsudego przeciw 
..Gazecie Warszawskiej11. Wydawca i redaktor 
.itlwsitroiwanego Kurjera Codziennego“ poczuł 

się obrażonym, że go w „Gazecie W arszaw­
skiej1' nazwano dziennikarzem „smutnej zaży­
wającym reputacji", i zaskarżył „Gazetę War- 
.zaw'sfcą“ o obrazę czci. Sąd okręgowy w 

Warszawie uwollnił oskarżonych i to uwodnie­
nie .uzasadnił w motywach wyroklu wyczerpu­
jąca charakterysityką „IKC“ i roli, jakie to pi­
smo odgrywa w społeczeństwie poiskieim.

ARTYKUŁ Y O CŁCnACH SZANTAŻU
W motywach wyroku aąd stwierdza, ż« na1 

przew odzi' sądowym ustalone zostało zezna ’ 
mami świadków Przybylskiego, Chmielewskie 
go i Koriantcgo, że gdy w rOku 1929 wszczęte 
w imieniu _,IKc ‘ pemraiktaej© o subwencję nie­
chętnie były prowadzone przez przeldsiawir 
ciCli ciężkieiko przemy .stu na Śląsku i idę da­
wały żadnego rezultatu „IKC“, który dotych­
czas tego nie ujawniał, poicząi występować 
przeciwko temu przemysłowi z artyiklułamii, no 
szącemi zdaniem świadków Charakter ataków 
i nawet szamtażłu.

PUBLIKOWANIE c u d z y c h  l i s t ó w

Zeznaniem św. prof. Stefana Dąbirowskieigo 
—•' głoszą dallei] motywy — stwierdzone zosta­
ło, że 9 sierpnia 1925 w „IKC" uikazało się 
„fascbnile" listu prezydenta Milleranda do 
świadka Stefana Dalbi owisfcieigo, który to iist 
niewyjaśnioną jakąś drogą dostał się do redak­
cji „IKC". I pomimo, że pismo to było wysłane 
do świadka Dirof. Stefana Dąbrowskiego, 
który z  „IKC“ nie miał nic wspólnego i było 
odpowiedzią na list tegoż prof. Dąbrowskiego 
dc prezydenta Miheramda,, ukazał się1 on w 
„iKC“ nietydko bez zgody autora i adresata, 
aile y  dodatku pod tytułem „Sensacyjny list 
wodza Bloku Narodowego do naczelnego .re­
daktora „IKC“ .

Zainiterpelowany wówczas w tym względzie 
oskarżyciel prywatny Marjan Dąbrowski, jako 
naczelny redaktor, zobowiązał się dać posziko 
dowaiiemu Stefanowi Dąbrowskiemu zadość­
uczynienie w postaci pisemnego wytłumaczę - 
nia się ze swego postępku i zwrotu oryginału 
tistu. W  rezultacie jednakże ani jedlno ani dru­
gie nie iostaiłoi spełnione i. list, stanowiący bez­
względnie cenny i pamiątkowy dla jego wła­
ściciela prof. Stefana Dąbrowskiego dokumenlt, 
zwrócony mu nie został.

PROPAGANDA ZBRODNI 
I PRZESTĘPCZOŚCI

Sw. Adolf Nowaczyński — czytamy dlalej w 
motywach — w zeznaniu swojtim określhł 
czasopismo „IKC“ jako organ niemoralny ze 
względu:

1) na łatwość z iaka zmienia on swoje prze­
konania,

2) na umieszczanie ogicszeń o chaiakterze 
„1 upłerskiin44. i wreszcie

3) ze względu na wydawanie przeiz naczelne­
go redaktora i wydawcę „IKC" jednocześnie 
także i czasopisma „Tajny Detektyw44, mają­
cego bezwarunkowo fatalny wpływ na wzrost 
przestępczości w kraju, przy jednoezesnem re- 
klami . auiu tegoż pisma przez zamieszczanie 
w JMCC" odpowiednich ogłoszeń.

SŁUŻALSTWO WOBEC PAŃSTW CEN- : 
TRALNYCH I ZOHYDZANIE SOJUSZNIKÓW 

POLSKI
Powyższ-e zeznanie świadka Nowaczyńskie- 

go zmdduje najzupełniejsze potwierdzenie w 
przedrukach z „I'KC“ , zamieszczonych w załą­
czonym do sprawy numerze 12 czasopisma 
„Myśl Narodowa" z roku 1932, oraz w odbitce 
artykułu z „IiKC“ . Pow yższe dow ody mwidjacz- 
t ają, to JK G ", który w pierwszych zaraz 
dnliaoh wieHiknej wojny zwraca się z napastii- 
wemi artykułami przeciwko' państwom Enten- 
ty, nazywając w nich Francję „degeuerafką", 
„ziajdaczoną kurtyzaną", „narodem przeżar­
tym fizyczną i moralną zairazą".* zw ąc żołnie­
rza angieiłskiego jliehym" a W łochy — „głu­
pim szantażystą14, w roku 1925 nie waha się, 
oczywista wbrew prawdzie, ale ,za to z emfa­
zą — głosić, że , iKC" był jedynem pismem w 
zaborze austriackimi, któfre od samego począt­
ku wielkiej wojny miało odwagę „przeciw­
stawiania się mocarstwom centralnym i opo­
wiedzenia się za państwami En tenty".

„100-PROC. DZIEWICA I PECHOWIEC44, 
C Z m  KUPLERSTWO „IKC44

W  związku z powyższem i na mocy dwu 
nawet tyllko zamieś,zcaonyeh w piśmie przer 
drUków ogłoszeń w „IKC 1 u mianowicie jed­
nego o „100-procentowej dziewicy poszukują - 
©ej abszryflikanta", a drugiego © „pechowcu-zdo 
brego towarzystwa, poszukującym wygodne­
go życia u boku pań bez różnicy wieku", mo­
żna dojść do wniosku, że zeznania i oplŁnja 
świadka' Nowaczyńsklego O' .edagowanem 
przez oskarżyciela prywatnego Marjana D ą­
browskiego piśmie oparte sa m konkretnych 
danych.

„WYJAŚNIENIA44
Oskarżyciel ■ prywatny przez usta siwego 

przedstawiciela w związku z powyższem usta­
leniem wyjaśnia:
i" 1) że jakoby we wszystkich buuopejskicłi pi­

smach znajdują się podobne do powyższych 
„inseraty".

2) że pismo ule mogło występować przeciw ­
ko okupantom ze względu na grożącą za to 
wysoka odpowiedzialność, i wreszcie

3) że list .prezydenta MileraniJa doszedł re 
dakejli „IKC" podczas nieobecności jego m oco­
dawcy.

Nie ulega jednakże wątpliwości:
NIEGODNA DZIAŁALNOŚĆ 

d z ie n n ik a r s k a
1) że Met przyjmowania podobnych „inśera- 

iów " przez inne dzienniki może jedynie spo­
wodować postawienie „IKC" na tym samym, 
co  te dzienniki poziomie, w żadnej jidnalk mie­
rze nie zdołał przyczynić się do traktowaną 
iawnego' pośredniczego w dziedzinie nierządu, 
jako godną uznania działalność dziennikarską.

ZAPRZEDA W  ANIE WŁASNYCH 
PRZEKONAŃ

2) że o nie zrozumiałem jest unikanie przet 
pisma narażenia się ukiupantoir ze względu fcw 
grożące redaktorom groźne represje, o tyle w 
żadnej mierze nie jest uzasadnione ponioanle 
szykano wanie ich przeciwników, a własny ci 
aliantów. (Tu m otywy sądowe powodują sij 
na przedruk z „IKC41 z 19 października 192. 
roku) 1

Podobnego rodzaju działalność „dztonnikar 
ska“ nosi charakter zabiegania o  względy żai 
pomocą zaprzedawaiiia; g-woih potrzebom ohwi' 
li, własnych przekonań.

A w .reszcie
3) że, jak wynika ve zeznań śWiudka Stefania 

Dąbro wskiego w „fcwestji opublikowania prze® 
„IKC44 cudzego nstiu. wersja o  rzekomej ów­
czesnej nieobecności naczeUneg'- redaktora 
wlpłyinęła dopiero później^ Nar^zie zaś zaimter 
póLowany osucarżyciei prywatny Marian. Dą­
browski odrazu uznał siebie za odpowiedlzia1' 
nego za opublikowanie listu i. zobowiązał się 
do zadbśćluczynienia. Niie uiega przyton w #  
phwiościi, że uczynił on to zupełnie słusznie (do 
daje od siebie sąd), ile że redaktor pisma jest 
jego przedstawicielem, on nadaje r a  charak­
ter. barwę, ton on stawia je na takim pozio­
mie, jaki uznaje za wskazany, lub też na jaki 
go stać i ze względi na to on też przed społe­
czeństwem celna ponosi odpowiedzialność.

Obierając silę na powyżej przytoczonych ur 
staleniach — kończy się motywacja wyroku — 
oskarżony Morawski; pisząc o  ośkarżyCietu' 
prywatnym dziennikarzu' - redaktorze „iK'C“ 
miał podstawę do wyrażenia ujemnej opinjń 
przyiczem oczywiście niie mógł użyć innego 
wyrażenia aniżeli ujemne, użył zaś zwrotu: 
„dziennikarz smucnej zażywający reputacji44 na 
podstawie faktów zaczerpniętych z działalno­
ści „IKC*4 i jegt naczelnego redaktora i wy­
dawcy Marjana Dąbrowskiego.

Piękny Adolf w Polsce
CZYLI NOWAy(V. - ^

Nie udało się rozbić Jdasowego rurhu robotni­
czego w Polsce. Ambicje Jaworowskiego, zdrada 
Moraciziewiskaiego, przekupstwa jednostek i teror 
wobec licznych pracowników, malerjalnie zależ­
nych od rożnych -jkomisarskich" wysłanników 
,sanacji" — wszystko to odbiło się o twardy puk­
lerz świadomości robotniczej. Ptoćdziesiąt lat pra­
cy socjalizmu w Polsce nie przeszły bez śladu.

Kapitaliści i ich posługacze od najbrudniej­
szych robót me dają jednak za wygraną. W ypu­
szczają teraz na harce nowy „odd,datek dywer­
syjny" na tyły ruchu -obo[niczego: „narodowy 
siocjtalizim". -

Sukcesy Hitlera w Niemczech niejednemu sen 
mącą. Dlaczegóż to, co udało się w Ni unczech, 
nie ma się udać w Polsce? Skoro socjalizm lak 
głęboko wszedł w dusze robotników — dlaczegóż 
nie nazwać się „socjalistami"? Trzeba ajabła wy­
pędzić przez Belzebuba! Powstaje więc z rozbit­
ków „NPR lewicy" z szumem i reklamą .narodo­
wa par t ja stoćj aiłstyczna* ‘.

Do niedawna zapaleni wrogowie Socjalizmu — 
nagle piszą „program", w którym słowo „socja­
lizm" aż nad brzegi z nadmiaru gię wylewa Tylko 
xo „socjalizm" specjalny. „Ruzkłada się marksi­
stowski socjalizm" powiada ten „program" na­
szych „hitlerzątek". Icb „socjalizm" to wynalazek 
całkiem nowy, pul ko wnikow sko - generalskiej 
miarki. Zadziwiająco płodna jest ta sfera rodziny 
wojskowych. „Solidaryzm" generała Hubiordego, 
„uniwersalizm" pułkownika Sławka, „etatyzm" 
majora Starzyńskiego, „bebesynizm" kapitana Ja­
worowskiego, „narodowy komunizm" porucznika 
Wierzgalskłego, teraz „narodowy socjalizm" ka­
prala Dagnama; dziewczę, czegóż chcesz więcej?...

Oto gaśnie „stary świat", jak to jrowiedzial pe-

p r ó e a  z a m ę t u
wien starszy pan i czas na wynalazki, nowe, swojf 
skie, nasze. „Rolę likwidatora stronnictwa, pro­
gramów, ludzi i zwyczajów — spełnia oa roku 
1926 obóz marszałka Piłsudskiego z całą bez­
względnością i konsekwencją". Czy wobec tego 
twierdzenia „programu" nowej partji ®partyj-. 
nego" bloku, nie czas najwyższy na narodziny 
takiże i nowego „socjalizmu"? Radziwiłł, książę 
na Ołyce i prezes „Lewiaiana ‘ zjednoczonego, zo­
stał zaproszony na ojca chrzestnego i n o w o ro d ek  
„enesowski" stanął na arenie publicznej.

Niechaj nikogo me razi ten związek „narodo­
wego socjalizmu" z „Lewiatanem" Rzecz to pro­
sta i „teoretycznie" rozstrzygnięta w programy 
„Partji Narodowo Socjalistycznej". „Narodowi 
socjaliści z całą mocą odmawiają klasom pos.r- 
dającym, znajdującym swój wyraz polityczny ^  
onozie narodowo-demokratycznym — p-awa re- 
prezentowama idei narodowej..." Jasne. Prawo ui 
posiadają tylko kapitaliści, poddani korneiidz*e 
BB i opłacający pocratk. ma „obóz marsz- PilsnK3- 
skirjgo". To są „porządni" kapitaliści, koledzy P° 
fachu, a raczej mocodawcy narodowego „socjal'- 
zmu" w zaicresie jego przyszłej działalności ,X'~ 
kwidowania" socjalizmu... bez poprawek i aooat- 
ków.

Dajmy pokój temu, pożal się Boże, „program1'- 
w i“ l Już Marx kiedyś puwiedział, że naśladow ’ }c 
two w dziejach przemienia tragedje w kieps 
farsy. W  Niemczech Hittlera „a żywa ją popularnie 
„pięlonym Adolfem". Któż u nas ubiega się o ten 
tytuł? Daignan, "istzak, a może p. Ludwik Mn- 
szikiewicz? Bez tworzenia nowej „partji" na pod­
stawie zwykłego konkursu w „czerwonia:Ku“ mo­
żemy w Polsce utworzyć tytuł „pięknego Ludwi­
ka". Zygzar*

Ściąganie podatków w większych miastach
MEMORJAŁ DO PREZESA RADY MINISTRÓW

bą niepotrzebne zwiększenie czynności ma­
nipulacyjnych, wzajemnej korespondent ji  orga­
nów komunalnych z władzami skairnowemi, a na 
wet kom :czność dostosowania orgainiłacji n » 3J' 
skiego aparatu Dodatkowego do skarbowego.

Czynności egzeKucyi.ne pow uny być przejmo­
wane przez władze skarbowe od związKÓw koinU’ 
nałnycłr tylko w tych wypadkach, gdy bęaż1 
islwierdzone, że kornurralne organy egzekucyljn 
nie rlziałają sprawnie, bądź leż powodują wio­
sze wydatki, niż miałoby to miejsce przy prZJ' 
jęciu dgzelkucji przez władze skarbowe.

Memoirjal, złożony pi ezesowr rady minnisitrów 
przez Związek miast polśkicb, Związek powiatów 
R. P. i Związek gmin wiejskich w sprawie zamie­
rzonej' centralizacji egzekueii administracyjnej 
podatkowej przez władze skarbowe stwierdza mię 
dzy iin„ konieczność wyłączenia z pod egzekucji 
władz skarbowych danin publicznych sześciu 
maj większych miast (Warszawa, Łódź, Wilno, 
Kraków, Lwów i Poznań).

Za wyłączeniem tom przemawia przedewszyst- 
kiem wzgląd na duże Liczby plainików w każde nr 
z ty  cm miast, co w  konsekwencji pociągnie za so-
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C krwawych wypadkach łapanowskich
Wczora jszy „Czas" napisał artykulik, omawia­

jący krwawe wypadiki pod Łapanowem. Dziennik 
komser waty wuo-sanacyjny poczytuje za faiLt n-ie- 
Uriity, że zakaz wszelkich zgromadzeń w tej oko­
licy musiał być wydany ze względu na szerzącą 
Suę epidemję szkarlatyny i dyfterytu. „Gza&“ prze­
chodzi do porządku dziennego nad informacjami, 
pochodząc cmi od osób, które zajmowały się były 
organizacją wiecu: ich przedstawienie sprawy 
zdóry nazywa jedno*tronnem i tendencyjnym. 
Oświadcza przyt-cm dość naiwnie, że nie widzi 
"Właściwie „potrzeby" jakichś tłumnych i burzli­
wych wieców pod gułem niebem... Kryterjum 
dość osobliwe i pati jarchalne w stosunku do praw 
obywatelskich... A piotem, skoro juz był zakaz — 
to w nawiasie dodaje — „motywy „afcazu są obo­
jętne".

Nie wierny, jak roś umie „Czas“ takie generalne 
twierdzenie — mamy na myśli zdamdr ostatnie, 
przypominające owanigdeliozną zapowiedź: „ookol- 
’ ™ek rozw iążecie na ziemi będzie rozwiązane i w 
niebie"... W  rzeczach ziemskich istnieje inna mia- 
Ta, niż w  sprawach mistycznych, Na to się chyba 
„Gzas" godzi.

Gpoinja publiczna została zaalarmowania krwa­
wym epizodem łapanowskim; dla niej i ten S/cze- 

nie jest obojętny — tak, jak pan-oni z „obiad­
ków czwartkowych". A właśnie, gdyby „Czas" 
(  wielkopanskLn gestem nie odrzucał wyjaśnień 
lókilmyoh, zastanowiłoby igo to, że — wedle tych 
j^ódeł — w okolicy — jak powtarza nawiedzonej 
j^k groźnemi dla dziecięcego wieku jak szkarla­
tyna i dyfteryt epidemjami, nie przerwano nauki 
szkolnej.

Policja... stanęła na wycokości swojego zada­
nia — przeszkadzała roznoszeniu zarazków... __
A władze szkolne?

-Me wkońou zaczyna i „Czas". uczuwać pewne 
skrupuły czy nulk-ja jednak nie okazała zbytniej 
»energji“ , Trzeha wałczyć z samowolą... ludno-. 
,%a trzeha strzec zdrowia publicznego, jak oika 
^  głowie, ale czy koniecznie kosztem krwi ludz- 
§33? r,u z I  krwią aż się popłatało -.Czasowi" 
w mózgu:

„W  wyniku starcia rannych zostało 7 osób,
2 kióryoh dwie zmarły z run. Na miejsce zaj • 
śoi-a zjechały się władne sądowe i bezpieczeń­
stwa,

W szpitalu św. Łaziarza w Kraków ie znaj­
duje się obecnie 10 wieśniaków rannych oraz
3 posterunkowych konituzjo-nowanych, przy - 
Wiezionych z Łapanowa Ciężko rannego wie­
śniaka Bugajskiego poadano operacji." i

,J,0 lo 7 chłopów rannych — 2 zmarło na miej-
^ — a 10 leży w szpitalu Łazarza.

L rezultacie „Gzas“ zdobywa się na zapytanie 
u do postępowania policji:

„czy istotnie była zmuszona do salwy, kió- 
ra pociągnęła za sobą tyle ofiar? Nie wątpi­
my, że władze kompetentne tę sprawę dokła­
dnie zbadają i oapowieazialność ustalą. Strza­
ły  dc tłumu są środkiem, 'którego wolno uzyć 
jedynie w ostateczności, pod nieodpartym 
pizymusem. Relacje z Łapanowa iwieruzą, 
że lud tam agi oma lżony, — już po krwawem 
starciu w Woiiicy, — na wezwanie jednego 
z posłów roz^zedł się z pieśnią nauożną na 
ustach. Toby wskazywało, że nie było lam 
groźnego rozjątrzenia".

„Czas" dodaje, że czeka na wynikci śledztwa... 
Tem końcowem oświadczeniem uma-zuje czę­

ściowo pochopność, z jaką uznał za opis jedno­
stronny i wręcz fałszywie zabarwiony — relację, 
pochodzącą z kół ludowych. '

Nas korci jednak ohok tego i kwestja auten­
tyczności groźnej tpiideanji, która leży u progu 
wydarzeń woli oko - ła-p-an o w śkieh. Sądzimy, że w o­
jewództwo zaząda od odnośnego fizykatu wykazu 
zachorzeń i ewentualnych zgonów, spowodowa­
nych przez szkarlatynę. Właśnie u nas. gdzie nici

Gzy |o za wiedzę 
ministerstwa komunikacji?
W dniu 22 maja 1932 pociąg osobu-wj Nr. 1722 

zdążający z Dziedzic do Katowic przejecnał bez 
zatrzym inia się, przewidzianego rozkładeai. jaz­
dy, -stację Katowice-Ligota, mimo że sygnał wy­
jazdowy ustawiony byt na „stój" i zatrzy mał się 
za sygnałem wyjazdowym "  “ * vl ' ‘

Pociąg ten prowadził kierownik parowozu Dżu 
mowiicz, znany z kawalerskich jazd, o  którym 
już w roku ubiegłym notowaliśmy, że przejech?1 
bez zatrzymania, pociągiem, pospiesznym stację 
Kraków -Płaszów, zatrzymując się dopiero o 70 
kilometrów dalej,, bo w Tarnowie.

Wówczas to pasażerowie z winy tego pana pła­
cili b ih ły  z Tarnowa d< Płaszowa.

Jak się okazuje, pan ten prowadzi w (i,aiicsŁyiii 
ciągu pociągi ośob. i przejeżdża stacje — ufny y 
bezkarność, chyba ze p. Bonkowaki wy czekuje do- 
pierc, aż Dżumowścz ustawi pi-ramuaę z dwóch 
ipooiągów, pod którą kryć się będzie kilkadziesią. 
trnpóv pasaż "ustki' h  i wówczas dopiero postan 
sic. o  to, by panu Jżumowiczowi przydzielić do 
kierowania wózek, ale „ręczny". 1 ,
" Może mindsieiz-sitwo komunikacji Za. jurne się te- 

mi sprawkami, kiedy dyrektor koiei jest za bardom 
z,-cjety i na tabio drobiazgi nie ma czasu,

władzy zbiegają się w rękach lekarsKucć — za 
pewne ten fakt będzie szczególnie brany pod u 
wagę. Bo o  ile tu szkody, zdrowiu i życiu ludzkie­
mu wyrządzone, przerost} swojemi rozmiarami 
te sżkoay dla zdrowia, którym wećl<* relacyj Pa 
ta zapobiec chciano — naruszoną została naczel­
na zasada lekarska „Ptrimum non nocere" — 
przedewszyistkiem nie zadawać szkody.

W  leśn ctwre — podiczais pożaru leśnego prze" 
noopuje się roiwy i wycina drzewa przed łiniję 
ognia, ażeby powstrzymać przerzucanie s,ę pło 
mienu W medycynie w walce z epidemiami w  
-stosuje scę podobnych środków zapob--egawczych

A zatem „władze kompetentne", ze powtórzymy 
określenie „Czasu" znajdą się niewątpliwie wo: 
bec konieczności „ustalenia odpowik-działnośpi 
nietylko w sprawie salwy lecz i w sprawie salwo­
wania się podwładnych ową epi-dem-ją.

I my też rzelkamy na wynik sleaztwa.

W  krwawych wypadu ach w Lubli, kiórycn o  
-pis -przyłączaliśmy niedawno poniósr śmierć je­
den chłop, trafiony kulą karabino-wą (Franciszel 
Czernicki), notowano ran-nych, ale nie ciężko. — 
W  Łapanowie sprawa zakończyła się tragicznie 
jeszcze. W  obu miejscowościach nie doposzezom 
dc wieców, względnie pochodów.

Natomiast nigdzie nie znaleźliśmy wiadomości 
donoszącej, iżby na dozwolonych wiecach coszh 
dc jakichś burzliwych zajść, wymagających rów­
nic ostuych wystąpień policyjnych,

Obecna izolacja Polski
URZĘDÓWKA LWOWSKA PRZECIW FR\NCJJ

W artykule wstępnym, zatytułowanym „Zapo­
znawanie roli Polski", stwierdziła urzędowa „Ga­
zeta Lwowska" (Nr. 125) izolację Pokki — zapo­
znawanie roli państwa polskiego, a co zwłaszcza 
jest przykre, przez Francję. Do skarg tych daje 
impuls urzędówce lwowskiej wiadomość, iż Fran­
cja przyznała miljard franków pożyczki Belgji. 
Autor arty kułu oświadcza, że nie zapomina ani 
na chwilę, iż „Belgja zasłoniła zbroczoną swą pier­
sią Fianoję, opóźniając wdarcie się do niej na­
jeźdźców". Ale — dodaje — jest „inny bastjon, 
broniący od lat setek zachodniego świata od gro­
żących mu coraz to nowych zalewów". Na imię 
mu Polska. Skutkiem jednak wysiłków wszyst­
kich wrogów Polski — jest ona niedocenianą. A 
rzeczą straszliwie pilną — jak się wyraża autor — 
jest uświadomienie o tem obcych, a dotąd ciem - 
nych.

Wołanie, że coś jest pilne, ogólnikowa rada, iż 
trzeba natężyć „wszystkie umiejętności nasze", 
by dla imienia państwa polskiego zdobyć w m y­
ślach „wszystkich uczciwych i dorzecznych lu­
dzi" należne miejsce — też nie wskazuje dróg po­
stępowania Oczywiście, żaden publicysta sara- 
cyjny konkretnych wskazówek dać nie może. — 
Z chwilą, gdyby wyłożyć je zamierzał — jużby 
sam się wyobcował z grona sanacji; z chwilą, 
gdyby swoje myśli podał do druku — wytartoby 
jego nazwsko ze spisóvr sanacyjnych — ,a może

i jego słowa, o Łeby rzecz dokładnie wytłuszczał 
ze — szpalt dziennika, któryby mu udzielił go
ściny. ;.......................  -

W  niedawno opublikowanym liści s, pisanym z 
Paryża, podkreślał senator dr. Bołesiaw Motż, jak 
dalect sanacja zraziła „sw^iją wewnętrzną i za­
graniczną polityką nietylko lewicowy, lecz i pra­
wicowy odłam społeczeństwa francuskiego". ■
, Jaki rozdźwięk powstał z elitą umysłową fran­

cuską — bez względu na jej kierunek — świadczy 
to, że cenzura u nas kreśliła przedruki nawet z 
opir.ji o bieżących .sprawach polskich — wybit­
nych prawicowych parlamentarzystów uczony ci 
fi ancu&kich, np znanego przyjaciela Pelsk*, Ear 
thelemy‘ego,

Przypuszczamy, że p. Ś.cibor („Gazeta Lwrrw- 
ska“) me zalicza prof. Barthełemy‘ego, ' auto;u 
wielu prac z zakresu parlamentaryzmu, do liczby 
tych ciemnych, których i -zęba Dilnie uświada­
miać, aby wydobyć ich z matni i matactw propa­
gandy, wrogiej Polsce.

Uczony ów ma tyle krytycyzmu własnego,1 h  
potrafi odróżnić, co jest paszkwilem hitlerowskim 
lub sowieckim, a tem, co jego własny wzrok razi 
Potrafi również rozróżniać pojęcie -narodu, par 
stwa i grupy, stojącej u steru. Jest prof uniwer­
sytetu a Szkoły nauk politycznych.

- , o o o — *



Nr. 127, Śiuda. 8 w a  w id 1932

Echo procesu brzeskiego w Krakowie
W  piątek 10 I>m. przed sądem grodzkim w Kra­

kowie <>dbędzie się rozpruwa przeciw staroście 
gr&JziŁkanu p. Matuszyńskiemu i wiceszefowi wy­
działu oezf ieczeństwa p. Wolameokiemu w związ­
ku z ich zeznaniami w procesie brzeskim. Pp. Ma- 
łaszy oski i Wolanieoki zeznali wtedy, że u tow. 
Wiesława Wohnouta znaleziono m. in. szablę u- 
łaństrą, poonoozącą z walk na i licach Krakowa

w dniu 6 listopada 1923.
Iow. Wohnout zaskarżył obu przed sądom w 

Warszawie, gdzie na pierwszej rozprawie, sędzia 
postano wił odstąpić sprawę sądowi Kraków - 
sikiemu.

Tow. Wohnouta będzie na rozprawie zastępo­
wał adw. dr. Józef Rosemzweig.

Po krwawych zajściach w Łapanowie
Wczoraj w szpitaau śy . Łazarza w Krako­

wie zmari jeden z wieśniaków, raniony pouczas 
krwawych zajść przed wiecem stronnictwa Ludo­
wego w Łapanowie pod Bochnią. Razem z po­
przednio zabitymi i zmarłymi jest to pi da ofiara

wstrzelaniny policji. W  szpitalu św. Łazarz^ 
Rrakcwie leży jeszcze 9 ciężko rannych chłopów.

Jak się dowiadujemy, wczoraj odstawiono 20 
chłopow do sądu grodzkiego- w Bochni w związ­
ku z rozruchami w Łapanowie.

Protest przeciwko obniżaniu plac kolejarzem
I ODPOWiEDŹ MINISTRA KOMUNII. ACJI

W  dniu 2 czerwca odbyła się u ministra komu- 
iiKacu konferemeja, na której przedstawiciele 

prezydjum ZZK w osobach tow. prez. Kun yłowi­
eża i sekretarza W ojewody założyli jeszcze ■ raz 
ene. giczny ustny protest przeciwko nowej obniż­
ce płac.

W  sprawie tej uprzedni o został złożony m iri- 
sirowi obszerny memorjał, w którym Związek na 
podstawie cyfrowych danych udawadnia, że pła­
ce najniższych kaiegor/j pracowników kolejo­
wych spadły poniżej 100 złotych, płace zaś olbrzy­
miej większości pracowników7 na prow incji wa­
hają się oa 100 do 200 złotych, oo stwiairza dla nich 
sytuację wprost nie dio zniesienia.

Przedstawiciele Związku zwrócili uwagę mini • 
sil a podczas konferencji, że w stosunku do innych 
pracowników już wprost wyjątkowo pokrzywdzę 
ni zostali liczni pracownicy nieetatowi, do któ­
rych stosowana jest nadal redukcja dni pracy, 
zmniejszającą ich zarobki o blisko nieraz 30%, 
niezależnie oa wszelkich mnych obniżek. Z punk­
tu widzenia terytorjalnego specjalnie znów po­
krzywdzeni zostali pracownicy Górnego śląska, 
Gdyni, Białej i Pruszkowa, do których zastosowa­

na została w ciągu ostatnich kilku lat już trzy- 
krotna obniżka płacy. 1

W konkluzji przedstawiciele ZZK domagali się 
uchylenia rozporządzenia w sprawie 10-procento- 
wej obniżki plac, a w pierwszym rzęazie zniasie- 
nia redukcji dni pracy i oddzielnego rozpatrzenia 
sytuacji pracowników nieetatowych w wyżej 
wspomnianych miejscowościach.

Na wywody delegacji p. miLiiisitei udzielił od- 
porwaiedizi odmownej, motywując ją  lem, że kolej­
nictwo obecnie nie daje dochodów, zaś wpływy 
z eksploatacji zmniejszyły się w stosunku do ma­
ja ubiegłego roku o 33%. Stąd też cofnięcie 10- 
procentowej obniżki nastąpić nie może, jak rów­
nież, wobec braku pracy, wywołanego zmniejsze­
niem się. ruchu, redukcja dni pracy musi być na­
dal stosowana,

Opricz tego p. minister zaznaczył, że według 
danych statystycznych, współczynnik drożyźnia- 
ny dla Warszawy jest stosunkowo znacznie wyż­
szy, niż łla . mych miejscowości, wobec czego w 
stosunku do żadnej miejscowości prowincjonalnej 
nie może być cofnięta iO-procentowa obniżka 
płac, ' ' -.............  ■ --

Referent bezpieczeństwa —  dezerterem
OSADZONO GO W  TWIERDZY W  BRZEŚCIU NAD BUGIEM

W  otkresie ositatnich dwóch lat, w starostwie 
kosowskiem na Polesiu, stanowisko referenta bez­
pieczeństwa pełnił Henryk Zalewski. Człowiek 
len stał się wielce popularnym w oczach starosty 
powiatowego, p. Stanisława Wołka,' i zastępcy 
starosty, p. Stanisława Rudnickiego, a szczegól­
nie w oczach lego ostatniego który jako prezes 
powiatowego związku strzeleckiego posługiwał się 
Zalewskim w sprawach organizacyjnych Strzelca 
na terenie powiatu. Chociaż dużych efektów pra­
ca ta nie przyniosła jednakże Zalewski umiał zdo­
być względy swoich zwierzchników.

Tymczasem w dniu 18 maja br. władze w oj­
skowe zarządziły aresztowanie Zalewskiego za

przywłaszczenie w czasie służby wojskowej więk­
szych sum pieniężnych i dezercję z wojska. Usta­
lono, — że prawdziwe nazwisko aresztowanego 
brzm Borkowsk, Po dokonaniu szeregu prze­
stępstw ukrywał się on pod przybraniem nazwi­
skiem Henryka Zalewskiego na stanowisku szefa 
bezpieczeństwa powiatu w Kosowie na Polesiu. — 
Obecnie Zalewski przebywa w więzieniu w twier­
dzy Brzeskiej nad Bugiem.

Powyższy fakt charakteryzuje dowodnie wa­
runki bezpieczeństwa na kresach.i budzi zainte­
resowanie publiczne, z czyjej inicjatywy powie­
rzono człowiekowi nieznanemu prowadzenie dzia­
łu bezpieczeństwa w powiecie.

krętu nominacyjnego nie posiadał, jedynie kon 
trakt na urzędnika szóstego stopnia. Pomocników 
i pracowników dobierał według swego uznania.

Nowa ustawa o zgromadzeniach
Warszawa, 7 czerwca (teł. wł.) Dzisiejszy „Dzień 

ndk ustaw“ przynosi ogłoszenie uchwalonej przez 
Sejm ustawy c zgi o-jadzeniach z 11 marca br. i 
równocześnie rozporządzenie ministra ^praw w oj­
skowych w porozumieniu z ministrem spraw we­
wnętrznych w sprawie uczestnictwa osób wojsko­
wych w  zgromadzeniach. Rozporządzenie to prze­
widuje, że wojskowi w służbie czynnej i w sta­
nie nieczynnym z wyjątkiem posłów i rooiatoirów 
ministrów, wiceministrów i wojewodów nic mogi 
zwoływać, przewodniczyć i uczestniczyć a zgro­
madzeniach publicznych.
    _

Przegląd prasy
SOJUSZ POLSKO-FRANCUSKI

,Kur jer "Warszawski" zamieścił artykuł gen- - 
rała Sikorskiego, poświęcony sprawie soju&zu Pol­
ski z Francją.

Stwierdziwszy, że sojusz ten gvTarantuje w obe 
cnych warunkach pokój w Europi' środkowej, 
autor polemizuje z poglądem wyrażonym w czę­
ści radykalnej prasy francuskiej, że sojusz poi 
slko-iiraniouskii stwarza podstawy dla polityki siły 
sprzymierzonych państw, która może doprowadzić 
do zatargów wojennych.

„Francja dysponuje wprawdz.e do tej pory naj­
większą potęgą wojenną ne kontynencie europej­
skim. Oskarżenie jednak Republiki francuskiej o 
agresywne zamiary, którym służyć ma rzekomo 
jej armja lądowa, o-az flota morska i powietrzna, 
jest absurdem. W  tego rodzaju możliwości nie 
wierzą w gruncie rzeczy i najwięksi wrogowie na­
rodu francuskiej, znając tego obecne nastroje o- 
raz tak mu właściwe poczucie rze izywistości, któ­
re jest krańcowo przeciwne wszelkim wojnom 
zaborczym.

Stosuje się to w równej mierze i do Polski, 
któro pomimo rachuby jej wrogów, stawiających 
na osłabienie polskiej armji, dysponuje wciąż je­
szcze najlepiej zo gainizowaną siłą w tej części 
Europy. Polska odrodzona Die żywi i żywić nie 
może żadnych zamiatów aneksionistycznych. — 
Polski imperjaiizm polityczny, czy ekonomiczny 
nie istnieje wcale. W  gruncie rzeczy nawet pod 
kład ruchu narodowego jest u nas patrjotyczny, 
a me nacjonalistyczny. Głęboki# natomiast po­
czucie patrjolyzmu narodu polskiego znajduję 
swe uzasadnianie nietyliko w charakterze, ale 1 
w  jego histor ji. Guarakter polski bowiem jest pe 
zbawiony v7szełkiego porzuca ślepej i zawziętej 
do d-ugieb nienawiści. Rozdarć natomiast w cią­
gu 1 i pół wieku na trzy odrębne i w niewoli po­
grążone części, starać się musimy usilnie, po od­
zyskaniu wolności, o jedność duchową narodu 
jego wyraźne oblicze. Naróa polski jednak n'& 
ma nic wspólnego z duchem egoistycznej wyłącz­
ności i brutalnej zaborczości, w  l tórych celuj? 
niektórzy z jego sąsiadów".

n a s t r o j e  p a r y s k i e
Paryski korespondent „Poionii" donosi:
„Fakt, że pierwszemi wizytami, jakie złożył1 

premjerowi Herriotowi przedstawiciele państw 
obcych, były wizyta ambasadora Chłapowskiego 
i posła austrjackiego, komentują niektóre pary­
skie koła polityczne i finansowe w sposób nie­
zwykle złośliwy, wykazujący niedwuznacznie, 
jak daleko posunęła juz swe macki propagand0 
antypolska nad Sekwaną. Twierdzą bowiem te 
właśnie kola, a twierdzenia te obiły się już o kK" 
luary parlamentu, że zarówno wizyta ambasado • 
ra polskiego jak i posła austrjackiego miały na 
celu „zaalarmowanie Firanioji o pomoc finanso­
wą". Możliwość puszczania w kurs tego rod: ajd 
pogłosek jest bardzo wymowna dla nastrojów, j®' 
kie pewne koła francuskie żywią wobec Polski

Pocieszające jest jednak, iż równocześnie trasa 
francuska zajęła się kwestią sojuszu polsko-f ran 
cuskiego, kumentując to przymierze w sensie po­
zytywnym i uzasadniając konie rzność jego istme'  
nia na przyszłość. .

W  organie Herriota „Ere Nouvelle“ poiawił sw 
artykuł byłego posła Gralińskiego z „W yzwoń 
nia". W  artykule tym poseł Graliński stwierdzi 
że przymierze polsko-francuskie zgodne jest z P3, 
kłem Ligi Narodów i umowami lokareńśkiego* . 
solidarność współpracy tych dwóch państw 
całkowicie niezależna od przemijających ' ' arun„ 
ków, istniejących dziś w Polsce i od trudności 
wnęlrznych, z któremi energicznie walczy poi 
dem okrroia'.

„Car\e blanche" inż. Ruszczew skiego
ZEZNńNIA BOHATERA PANAMY POCZTOWEJ W  GDYNI

W  trzynaslyjn dniu procesu przeciwko Koniń­
skiemu, Mikulskiemu i towarzyszom, który od­
bywa się w gdyńskim sadzie okręgowym, zezna­
wał jeden z właściwych bohaterów głośnej pana­
my pocztowej — inż. Edward Ruszczewski.

Ruszczewskiego — na życzenie prokuratora — 
sprowadzono pod eskortą z Warszawy z aresztu 
śledczego. Przesłuchano go w charakterze współ­
winnego, bez przysięgi. Ruszczewski, czterdziesto- 
kilkoletni mężczyzna elegancki, z lekka szpako­
waty, rumiany, z przystrzyżonym a la Menjou 
wąsem, zachowywał się wobec sądu swobodnie, 
z dużą pewnością siebie i „krasił" swoje zeznania 
lekką ironją.

Zeznał tedy Ruszczewski, że kierował budową 
gmachu w Gdyni, który wzniesiono według jego 
projektu. Doj 'ero później przeniesiony został na 
stanowisko kierownika biura budowy gmachów 
w ministerstwie poczt i telegrafów. Przy oddawa­
niu robót budowlanych stosował Irzy sposoby: — 
przetargi publiczne i ograniczone, oraz z wolnej 
ręki.

Pierwszą serję robót żelbetowych przy budowie 
poczty w Gdynii powierzył Ruszczewski firmie Mi­

kulski—Machsjiski, po najniższej cenie. Gdy jed­
nak wspólnicy firmy pokłócili się i zagrozi,i miu, 
że rozwiążą spółkę, roboty odebrał i oddał je sa­
memu Mikulskiemu. Stosunek jego do Mikulskie­
go był życzliwy. Wogóle, z firmami, które zatru­
dniał, postępował jak „bonus pater familiae" (!).

Granowskiego poznał w Gdyni. Uważa go ża 
dobrego „kompozytora architektonicznego", nie 
posiadającego wszakże ani zmysłu organizacyj­
nego, ar.i zdolności administracyjnych. Mianował 
Granowskiego swoim zastępcą dlatego, „że są kie­
rownicy, klórzy nawet takich zalel nie posiadają".

Biegli wdali się z Ruszczewskim w denatę na 
lemat przepisów przetargowych ministerstwa ro­
bot publicznych. Przepisy te świadek uznał za 
„nieaktualne i nieżyciowe". W zięły w ogień dra­
żliwych dlań pytań przez rzeczoznawców, Rusz­
czewski zaperzył się i oświadczył:

— Moi panowie, technika, to nie apteka D zi­
wię się tym drobiazgowym pytaniom.

W  przedmiocie swojej służby w ministerstwie 
zeznał Ruszczewski, że mianował go dyrektorem 
b:ura budowy minister Miedziński. Korzystał z 
nieograniczonej swobody i z „carte blanche". De-
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Metody
Z obliczeń wynika, że nowoutworzony we Fran­

ki rząd Henwota jest rządem mniejszościowym, 
ij- nie stoi za nim połowa więcej jeden z 615 po­
stów. Mimo to uważają, że rząd ten ma szanse 
11 a dłuższy żywot. Skąd to pochodzi? Poprostu 
®łąd, że liczna popierających go mie odpowiada 
kośr wyborców, którzy życzą sobie rządu lewi­
cowego — iimnemi słowy: większość narodu atoi 
23 tym rządem, mimo że wybrała mniej posłów 
Pjjż rachunek wymaga. A dlaczego ta dyspropor 
cja między wolą wyborców a jej odpowiednikiem 
tv parlamencie? Pochodzi cna stąd, że we Frain- 
cj. panują inne metody wyborcze niż np. za rzą­
dów sanacyjnych w Polsce; tam wyborca ma zu­
pełną swobodę wypowiedzenia się zapomocą kart­
ki głosowania, a tylko jeden mankament: brak 
Proporcji robi rezultat odmiennym niż być powi­
nien.

W  Anglji rządzi z pełnomocnictwa Izby gmin 
r2ąa, który przy zeszłorocznych wyborach osią­
gnął znakomitą większość. Nie chodzi nam teraz
0 roztrząsanie przyczyny klęski par-.ji pracy i 
2Wyc,ęstwa konserwatystów, fakt sam stoi i także 
(l/ięKi metodom. Które wykluczyły możliwości 
"pływu będącego podczas wyborów u steru rzą­
du na opin ję wyborców. Naród angielski widocz­
nie miał powody do wymiany w iększości robot­
niczej na konserwatywną i te reż powody wytwo 
fzyiy obecną odpowiadającą prawdzie sytuację.

W jednym i drugim kLaju decyduje większość 
^'yboiców, niczem niekręporwauia, nie zaś woda 
jednostki czy nacisk z góry. Dlatego też pairda- 
óienty francuski i angielski są sulne i mają decy 
dujący głus, podczas gdy rząd jest tytko ich orga­
nem wykonawczym, a nawet — jak w Anglji mó 
Mą — jedną z komisyj parlamentarnych. Tam 
uie istnieje nawet tak silnie u nas akcentowana
1 za nonor uważana „współpraca z rzaaem"; tam
arlamenit uchwala ogólną liń.ję podtyczną, do

której rząd ma się stosować, nie zaś — jak a nas 
odwrotnie.

A dlaczego u nas jest inaczej? Ponieważ panie - 
ią inne metody i dlatego też wynik jest inny.

1 wyniki
Jeszcze przy wyborach do Sejmu w marcu 1928, 
gdy przeprowadzano je we względnej swobodzie, 
bez włrącan: a się administracji, bez przymusu 
i gorszych je lc z e  środków, naród wybrał więk­
szość opozycyjną w stosunkii do ówczesnego rzą­
du To też ten Sejm był silnie bojowym wobec 
sanacji, która ani przedtem a temmniej potem 
nie była tak silnie skrępowana, poprostu nie po­
nosiła tyle co wtedy klęsk. A gdy przy wyborach 
w listopadzie 19rs0 zastosowano, całkiem świado­
mie i celowe, inne metody pod znanem określe­
niem jako „brzeskie", wynik był też zupełnie 
inny sanacja zatriumfowała na całej łin-ji, od­
n iosą  wielkie zwycięstwo nad — wyborcami, któ­
rzy — napewno w olbrzymiej swej większości — 
takiego wyniku wcale »obie nie życzyli.

Te metody z ich znanym wynikiem musiały 
doprowadzić do stanu, który obecnie przeżywamy, 
mianowicie do kolosalnego przerostu tych, którzy 
te metody stosowali, nad tymi, którzy o wyni­
kach nowmu* byli decydować. Zrobił się Sejm 
taki, jaki unm y: Sejm podpunządkowany władzy 
wykonawczej, przyjmujący bezkrytycznie a nawet 
— co panor ie BP poczytc ją sobie za chlubę i 
zasługę — przyjmujący z entuzjazmem to trak­
towanie. Przecież nie do pomyślenia gdzieindziej 
byłby taki stan rzeczy, aby parlament — jak u 
mas się stało — uchwalał władzy wykonawczej 
pełn }moaninlwa tam, gdzie nic nie sto. na prze­
szkodzie, aby sam uchwala! te za ważne i po­
trzebne uzn me rzeczy! Nie, lepiej zo tawić to de­
kretowaniu.

Jak widzimy, stasowaniem pewnych metod noz 
na dojść do pewtnego, wcale nieoczekiwanego wy­
niku. Gzy ktokolwiek u nas wątpi, że gdyby pod­
czas ostatnich wyborów nie stosowano tycn me­
tod, któie były w użyciu, w/mik byłby zupełnie 
inny? Ale o to przecież cńodziło, aby taki, jaki 
wynikł, wynik osiągnąć i dlatego stosowano te 
metody. A naród patrzy na — dalsze metody, któ­
re są dalszym ciągiem tych wyników; patrzy i 
azeka na czas porachunku takóe zapomocą pew • 
nych metod. i '

ahiu spółdzielczego w Polsce, /braniewskiego, Mi­
lewskiego, Mielezarsikiego i W  o jci^chowaki ego.

Dziś omal niema zainątka kulturalnego na ku­
li ziemskiej, gdzieby nie było placówki pracy spół 
dzieiczej. Myśl spółdzielcza dąży do usunięć'a 
konfliktów małych w każdem społeczeństwie, wal 
czy z wyzyskiem i nieprawością, bo świadome 
jest, że z przeciwieństw i konfliktów małych po­
wstają konflikty wielkie. Spółdzielczość pri gi ie 
tak przebudować obecny ustrój kapitalistyczny, by 
nie trzeba było niszczyć, jak to się obecnie dzieje, 
i’rekomvch nadmiarów produkcji. Tego nie uczy 
rui obecny system kapitalistyczny. N ie, uczynią 
tego żadne fundusze opieki czy pomocy. .Spełni to 
jedynie przebudowany na zasadacn spółdzielczych 
świat, usuwając źródło nędzy i nieszczęść, chęć 
zysku i .gwałtu. Po tych linjach Kroczy spół­
dzielczość na całym świecie. Ob jmuje ona dziś 
dziesiątki nniljouów wyznawców. Ale daleko aapa 
jeszcz" do tej siły, bę-śmy dyktować m^gli nowe 
warunki ustroju społecznego. Dlatego wytężyć mu 
simy wozyisłkns siły ażeby myśl spółdzielcza zdo­
była jaknajwięk&zą liczbę wyznawców, by zapa­
nowała nad światem. W  „Dniu spółdzielczymi" 
mamy obowiązek budzić rzesze ludzkie i nawo 
ływać je, by masowo stanęły w naszych szeregach

Po przemówieniu tow. GńrycStowsfciego orkie- 
Jtra pracowniKow MZE odegrała wyjątki z opery 
„H dka", a „Chór drukarzy lwowskich" oaśpiewał 
dwie pieśni.

Zkodei doskonały referat na temat. Demokracja 
a kocperatyzrr wygłosi'1, .p. J. BugajsiKi. dyrektoi 
Zw. Spółdz. SpOŁ. Rzplitej Polskiej.

Mówca w swojem przemówieniu wskazał na 
współzależneść demokracji i apółdzielcznści, udo­
wadniając, ża bez demok acji nie było©; ruchu 
spółdzielczego. Rozwój spółdzielczości może się 
dokonać drogą głębokiego ^demokraty zo w aria 
ludzkości, drogą poczucia i z ozumicnia znaczeni: 
i idei demoKracp.

Następnie odbyły się produkcje p. Sł. Lubuśki, 
który recytował Konopnickiej „Czuwaj Strażni­
c o ', ora/ Chóru drukarzy lwowskich i oukiesłry 
pracowników MZE.

U wejścia do sali „Gwiazdy" urządzona była 
wystawa produkcji spółdzielczej „Spotem", za­
wierająca wiele eksponatów. to J.

Akacemja zarówno pod względem swego pozie 
mu, jak i tłumnie zebranej publicanoścr wywarła 
imponujące wrażenie.

Z : ycia robotniczego
PRZECIW REDUKCJOM W PRZEMYŚLE 

NAFTOWYM
Na skutek wypowiedzenia umowy zbiorowei 

przez grupę francuskich towarzystw naftowych 
„Małopolska" i groźby wypowiedzenia urnowy 
przez Izby Pracodawców w przemyśle naftowym 
odbyło się dnia 4 hm. w sali Dęmu Robotniczego 
w borysławiu zgromadzenie około 1500 robotm- 
ków.

Tow. Haluch i Węglowski omowiii położeniu 
robotników w pi zemyśle naftov’jm , stanowiak< 
p  zemyslowców, ich niszczący gospodarkę i groź­
bę zupeinej ruiny tego przemysłu. Zgromadzeni 
z najwyższem oburzeniem napiętnowali postępo 
wanie pizemysłowiów i fakt wypowiedzenia u- 
mowy zbiorowej. Spontanicznie wybuchy muza 
dowołenia z trudem ujęto w karby organizacyj­
nego działania i obrony zagrożonych zdobyczy 
W dalszym ciągu omówiono Kweutję bezrobocia 
i systematyczne redukcje przeprowadzane przez 
przemysłowców.

Uchwalono dążyć do wprowadzenia w całym 
przemyśle 6-godzinnego dnia pracy i wprowa­
dzeniu czwartej zmiany, gdyś' tylko w ten sposób 
uniknie się fatalnych skutków wzrastającego bez­
robocia,

W  obu sprawacn uchwatono wyzyskać wszyst­
kie środki obronne i, jeżeH te zawiodą, przystąpić, 
do ogólnego strajku r obotników przemysłu na iło­
wego. ■ "

Po tern zgromadzeniu odbyło sie zgromadzenie 
r oborników z firmy „Gaiicja", na którem komitet 
tatoryczny złożył sprawozdanie z akcji przecirw 
"reaukcyjnej. Zgromadzeni z niezadowolenie© 
przyjęli do wiadomości konieczność dalszego o- 
czekiwania na odpowiedź dyrekcji tej firm r i do­
magali się natychmiastowego cofnięcie wypowie­
dzeń ostatnio wydanych, względnie przystąiniama 
do strajku w obroni,e zredukowanych.

Uchwalono j 'dnogłosnu, że na wypadek utrzy­
mania się dyrekcji orzy zamierzonej redukcji — 
robotnicy tej fum y natychmiast przestąpią do 
strajku. JJ. W.

Rozt -sanie wyborów w Niemczech
Rozwój wypadków w Niemczech poszedł inną

togą niż pow'Szeolinie przypuszczane. Po zwy- 
('1ęstwie Hitlera w wyborach do Sejmu priuskie- 
8° ogólnie liczono na dojście do skuŁuu miedzy 

a centrum kompromisu, który dałby Sej- 
tfowi większość i wybrany przez nią rzad hłtile- 
^Wsko-cemrowy. Stało się inaczf ]: przPz usunię­
te i zadu Brunu.ga dojście do skutku kompromisu 
stało się iniemożliiwem i — co z tego wynika — 
p jm  pruski wie ma większości zdolnej do wy­
mienia rządu, Sejm jest niezdolny do pracy.
. Ta sytuacja w Prusiech, które są dla całych 
^enicz^ch decydujące, zaostrzyła się wskutek u- 
,'vorzema rządu Papena. Ten rząd generałów i 
P Hiikrów, który powistał w sposób antydemokra- 
Mzny, nie zrywa jednak za sobą mostów tj. nić 
" t 'acza, jak się obawiano, na drogę wyrażanie an - 
konstytucyjną. Wibrtw początkowym przypu- 

Mzeniom rząd na przepisany termin rozpisał 
wtory. Wchodzą więc Niemcy w gorące dni 
^ 'esu wybion czego, który tym razem będzie nie- 
^pliw ie ostrzejszy niż dotychczasowe, także n.ie- 
M łagodne, akcje wyborcze.

rząd Papena chce osiągnąć temi wyboram1 ? 
Bruning rozwiązał parlament i rozpisał wy- 

' we wrześniu 193U, zi obił to w tym celu, aby 
i'dobyć większość — jak się do teigo przyznał — 

t, Należną od zachowania się socjalistów. W  isto- 
t. ‘dnak wynik był zupełnie inny: wpływy so- 
Ĵatiistów pozostały prawie nienaruszone, nato- 

K '■ hitlerowcy z tuzmp mandatów urośl' na 
j ^ i t o  setkę i w reaultacie nowy parlament był 
’ ( mini-ej do pr acy zdolny niż poprzedn Ten 

i Bruniniga uważają za najistotniejszy w jego 
v 1 toaUti politycznych i z tego błędu wynikły 

^ysilkie póżniejsize następstwa. 
w r:®2 dwa blisko lata parlament był prawie 
, /  ^rony, główną robotę ustawodawczą wyko- 

a,l artykuł 48 konstytucji. Nareszcie i to nad- 
v-a,i,ie prawa dekretowania zemściło się na 

Sfeto ■ 8U; &stafnie zamierzone rozporządzenie, 
, i y fące wywłaszczenia w Prusiech wschodnich 
t , ^ n y  ubezpieczenia od bezrobocia dało jun- 

 ̂ kim przemysłowcom pretekst do gene- 
ataiku, uwieńczonego pomyślnym wynł- 

^ raz PaiPen wchodzi na tęsamą drogę: 
BU&fc&ł parlament, w którym .napewno byłby 

01 t klęskę i chce wybrać parlament Mory

da mu większość. Czy się jednak nie przeliczy? 
Wsizystikie obliczenia na temat wyborów przyj­
mują jako pewnik wzrost sił hit’ erowskich, ale 
żadne nie liczy się ze wzrostem „czystej" uraiwicy 
t. j. partji niemiecko - narodowej. — A właśnie 
wzrost hitlerowców może okazać się dla Papena 
zgubnym, gdyż Hitler — o ile jego i jego podko­
mendnych zapewnieniom można wierzyć — nie 
myśli o  utw icidzeniu pozycji iządu tam, gdzie 
ma szanse sam rządzić. 1

Jest dziś ogólnie .przyjęte©*, mniemanie, że ge­
nerał Sehlennher w tym celu obalił Brumnga, aby 
na jego miejsce posadzić Papena, choćby tan był 
tylko fiigu-antem, Schleicher zaś faktyczną głcwą 
i/ądu. W  wynurzeniach swych Schleicher zapo­
wiada, że rząd ten utrzyma się ooniajminiej 4 lata, 
a w:ęc mniej więcej do końca, kadencji prezyden­
tury Rindcnbuirga. Czy i on się nie przeliezy? Czy 
Hitler zechce tak długo caekac, szczególnie gdy je­
go rachunek Okaże się lepszy niż rachunek Schlei­
cher,a?

Wybory w ostatnim dniu hpca nie przyniosą 
ostatniego słowa w walce między demokracją a 
faszyzmem z jednej i reakcją prawicową z dru­
giej stromy. Sprawa jest prosta: demokracja ma 
wyborców i głosy, reakcja ma fizyczną silę, ma 
w ręka cdi w ojisko, policję i aparat urzędowy. Jeden 
tylko wynik byłby pewny, mianowicie klasa ro­
botnicza wyszłaby z wyborów wzmocniona gdyby 
jej się udało przezwyciężyć rozram wewnętrzny, 
gdyb- wspólnie wystąpiła do walki. Gzv to się 
stanie?

„Ozidń spółdzielczości"
W E LW OWIE

Staran.em powszecłun. spóIazieM spożywców 
„Jedność" we Lwrowie odbyła się w niedzielę w 
sali „Gwiazdy" akademja, której przebieg był im- 
pmiujący. Sala wypełniona była po brzegi, mimc 
nieznośnego gorąca.

Uroczystość rozpoczęła się „Hymnem Spóldziel- 
'■'Zym” , odegranym przez orkiestrę pracowników 
MZE, poczem słowo wslepne wygłosił tow. Mi­
chał Chrysłowski.

Mówca nawiązując do pierwszych pionierów 
spółdzielczości, wspomina nazwiska twórców ru-

jt-
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AKCJ/ STRAJKÓW// ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH W  ROHATYNIE 

*V dnia 22 maja odbyło się poufne zebranie 
członków Związku pracowników budowlanych w 
Rohatynie. Zagai t zaoranie prze»v odniczący Wł. 
ttędkow-sfci, który przedłożył zebraniu w  jakiej 
przykrej sytuac ii znajdują się pracownicy bu 
do wian. w Rohatynie.

Uzupełnił przemówienie na zadanie pracowni­
ków tow. Nies trzeba, który zaznaczył, że o ile 
pracownicy budowlani chcą istnieć i żyć razem 
7 żonami i dziećmi, to muszą się zgodzić na przy - 
stąpienie do strajku. Bez strajku nie można nic 
w Rohatynie osiągnąć. Stopa zarobkowa jest tego 
rodzaju, że robotnik przymiera głodem.

Po wysłuchaniu przemówień udali się zebrani 
na naradę, kióra trwała około godzinę. Po nara­
dzi*- wszyscy zebrani zgodzili się jednogłośnie na 
strajk na dany znak gi upy Związku pracowników 
budowlanyob. ' K. 1

IILIGR/LP1Y
14 trtiljondw tieficyiu maiu

Warszawa* 7 czerwca (teł. wł.) Wedle tym cza ■ 
sowych obliczeń dochody pańsuwa w maju w y­
nosiły 175‘3 milj wydatki 189‘9 miiij., wobec cze­
go deficyt wynosi 14‘6 milj. z t  

—  O o o —
STAN BEZROBOCIA 

Warszawa, 7 czerwca (teł. wł.) Wedle danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
Zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 5 bm. wy­
nosiła 279.138, oo w  poiówinaniu z poprzednim 
tygodniem oznacza spadek o 9.499 osón. Liczna 
bezrobotnych pracowników umysłowych wynosi 
41:998.
LICZBA JPOLAk o w  I INNYCH NARODOWOŚCI 

, : ;  . W  POLSCE
Warszawa, 7 czerwca (tek wł.) Główny urząd 

Statystyczny opracował tymczasowe dane wyniku 
spisu ludności w dniu 9 grudnia ub. r. Wedle 
tych danych jęizyk pilski jako ojczysty zadekla­
rowało 22,208.076 osólb, inne języki 9,924.d68. — 
W ten sposób języki niepolskie zadeklarowało 
30*9% ludności. - ,

WYROK NA WORONIECKA 
M arszewa, 7 czerwca (tek wł.) Dziś o 5‘45 po 

południu sąd okręgowy ogłosił wyrok w sprawie 
księżny Zofji Woronieckiej zamężnej Toepfer o 
zabójstwo kupca Boye. Rozprawa odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych. W yrok opierwa na 3 
feta twierdzy.

ŻONOBÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO
Warszawa, 7 czerwca (teł. wł.) Dziś w godzi­

nach rannych w mieszkaniu przy ul Wilczej 11 
rozegrała się ki wawa tragedja i odizinna. Mieszka 
tam nuiiłzeiistwc Misiakowie, on tapicer bezrobot­
ny Misiakowie uchodzili za wzoroiwe małżeń­
stwo. Mieszkająca przy nich marka Misialkowej 
zeznaje, że gdy o  8 rano wychodziła z domu po 
zakupy, małżeństwo rozmawiało ze sobą zgodnie. 
Gdy pó trzech kwadransach wróciła, znalazła Mi­
siaku wą nieżywą z podorżniętem gardłem brzy­
twą, on zaś był w lensam sposób ciężko ranny. 
Przypuszczają, że Misiak dokonał strasznego czy­
nu w przystępie chwilowego szału, spowodowa­
nego ciężkiemi warunkami materjałnemi.

KOMITET LIGI NARODÓW W  GDAŃSKU 
Genewa, 7 czerwca. Generalny sekretarjat Ligi 

Narodów zamianował dziś członków międzyna­
rodowego komitetu rzeczoznawców, który będzie 
przydzielony Wysokiemu Komisarzowi Ligi Na­
rodów w Gdańsku do pomocy przy regulowaniu 
spraw handlowo-pulitycznych między Polską a 
Gdańskiem. W  skład lego komitetu wchodzą: na­
czelnik wydziału gospodarczego w holenderskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych, dr. Nader- 
bragt, radca skarbowy węgierskiego ministerstwa 
skarbu, Fattanger, i członek belgijskiej najwyż­
szej rady gospodarczej, Calmet.

O PRZYWRÓCENIU MONARCHJI 
W  NIEMCZECH NIEMA MOWY 

Londyn, 7 czerwca Bawiący chwilowo w Lon­
dynie w związku z opuszczaniem stanowiska am ­
basadora niemiecki minister spraw zagranicznycl 
baron von Neurath, — udzielił przedstawi ielowj 
„Timesa" wywiadu, w którym między irmem" 
oświadczył: „Obecnie powołany do życia przez 
prezydenta Rzeszy rząd jest gabinetem osobisto­
ści doświadczonych, które mają za zadanie kie­
rować losami Niemiec w okresie specjalni trud­
nym. O przywróceniu w Niemczech monarchji nie 
ima mowy. Również czystym wvm włem  iesł Do­

gi o iłca o ustąpieniu prezydenta Hindenburga na 
rzecz byłego ki ompninoa“. ‘ -

Paryż, 7 czerwca. Dementi liancelarji piezyden- 
ta Rzeszy, że prezydent Hiindenburg nie zamierza 
rezygnować z urzędu prezydenta na rzecz by,ego 
kronprinca, zaopatruje agencja Havasa komenta­
rzem następującym: ,Należy zauważyć, że de­
menti wydane zostało z inicjatywy szefa państwa, 
podczas gdy rząd Rzeszy nie zaprotestował prze­
ciw pogłoskom o rychłym zamiarze przywrócenia 
w Niemczech monarchji. W  iym wypadku powi- 
nienby rząd wypowiedzieć się jasno, że stoi zde­
cydowanie na stanowisku utrzymania ustroju re­
publikańskiego. Tymczasem w deklaracji swojej 
rząd ani słowem nie wspomniał o konstytucji. — 
W obec takiego stanu wydaje się, iż prawdą jest, 
że obecni kierownicy polityki niemieckiej wyraź­
nie nastawi-mi są moiiarchisiycznie, lecz narazie 
nie wiedzą, w jaki sposób i jaką drogą przewró­
cić Hohenzollernom tron niemiecki. Zajęte przez 
prezydenta stanowisko wskazuje, że kwestja ta 
oiicjalnie nie będzie poruszana przynajmniej lak 
długo, 8opóki Hinuenbuig pozostanie na stanowi­
sku. Nde jest jednakże żadną tajemnicą, że Hiu- 
denburg me zamierza pełnić funkcyj prezydenta 
przez pełnych siedim lat“.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
Genewa, 7 czerwca. Komisja lądowa konferen­

cji rozbrojeniowej zakończyła 5-tygodniowe o- 
brady w kwesłji rozbrojenia wojsk lądc wych przy 
jęciem spiawozdania, które przedłożone rosranie 
komisjii głównej. , -  •

NOWY PARLAMENT FRANCUSKI
Paryż, 7 czerwca. Parlament francusk zebrał 

się dzić popołudniu celem wysłucnaniia orędzia 
nowego prezydenta republiki i deklaracji nowego 
rządu francuskiego Posiedzenie izby deputowa­
nych otwarł prezydent izby Bouisson przemówie­
niem, w  którem oświadczył. Parlament w kaden­
cji obecnej będzie miał do załatwienia bardzo 
wiele decydujących rozstrzygnięć natury finan­
sowej i międzynarodowej. Kryzys światowy, któ­
ry nie oszczędził również Francji jest częściowo 
kryzysem powstałym na tle psycbologiczinem. 
'.nużenie i zniechęcenie ogarnęło tych, którzy po 

wojnie usiłowali Europę zreorganizować. Notuje 
się niepowodzenia nonferencyj między r, ar odo- 
wych, jak rowinież zbyt wolne tempo prac konfe­
rencji rozbrojeniowej, Pesymizm należy jednak 
opanować. Francja poucza., ostatnich wyborów 
znów udowodniła dążność do pokoju i wspólnego 
rozwiązania problemów, które pojedynczo tiakto- 
wame uważane były za niemożliwe do rozwikła­
nia. Francja pragnie pokojowej współpracy ze 
wszystkimi narodami. Państwo, które sądzi, że 
zdobędzie potęgę kosztem drugiego samo się zwy­
kle gubi.' Także w puiityce wewnętrznej musi 
Fi ano ja pozostać wierna swej tradycji. Szerzące 
się w świecie spiski antydemokratyczne nie znaj­
dują we Francji sympatjł Kończąc swe przemó­
wienie, prezydent Bouisson apelował do dyscypli­
ny, przez co najlepiej służyć się będzie interesom 
Francji.

Po wygłoszeniu przemówień iiiangimacyjnych 
przez prezydentów odczytano w izbie deputowa­
nych i sonacie orędzi11 nowego prezydenta repu­
bliki Lebruma. W  orędziu swojem prezydent Lc- 
brum potępił zamach na prezydenta Domnera, po- 
czem podkreślili spokój i godność Zgromadzenia 
Narodowego, które odbyło się w celu dokonania 
aktu konstytucyjnego. Prezydent zapewnia dalpj, 
że specjalną uwagę poświęci żywotnym interesom 
ojczyzny, specjalnie w okresie niezwykłego kry­
zysu gospodarczego, który ogarnął cały świat i 
ogarnia jiuż Francję. Konferencjom międzynaro­
dowym przypisuje Francja bardzo wielkie zna­
czenie gospodarcze i pokojowe. Jako entuzjasty­
czny członek Ligi Narodów, Francja bierze udz.ał 
w tych konferemcjaich w nadziei, że doprowadzą 
do celu Ofiary, jakie poniosła Francja od czasu 
wojny światowej, dowodzą jej bezinteresowności 
i solidarności z innemd narodami. Francja musi 
uprawiać politykę wzajemnej pomocy i podpory. 
W  wysiłkach tych musi pamiętać o swean bezpie­
czeństwie, niezawisłości i stabilizacji, jako o naj­
ważniejszych czynnikach pokoju powszechnego. 
Francja musi się starać, aby uszanowane zostały 
traktaty i przyrzeczenia, co jest zasadniczą pod­
stawą. zaufania i kredytu w stosunkach między 
narodami i wogóle między ludźmi, oraz podsta­
wą dobrobytu, do którego cały świat dąży. Tylko 
w ten sposób mozma nędzie doprowadzić do oży- 
wienia gosjx)darczego świata. Orędzie przyjęła ca­
ła izba, z wyjątkiem komunistów, en tuzj as tyczne- 
mi oklaskami

Po odczytaniu orędzia prezydenta republiki pre- 
mjer Hcrrioł w izbie, a minister sprawiedliwości 
Renault w Senacie odczytali deklarację nowego 
rządu francuskiego. Eksposc rządowe, utrzymane 
w foim ic bardzo Zręcznej i wysłuchane przez par­
lament z wielkiem zainteresowaniem, wskazuje

na niezwykle poważną sytuacje gospodarczą — 
W  dziedzinie polityki wewnętrznej zapowiada 

rząd pomoc dla bezrobotnych i wypłatę zasiłków 
także po upływ.e okresu 180 dn>, rozbudowę szko 
niclwa bezpłatnego i amnestję dla przestępco" 
politycznych. W  dziedzinie polityki zagranicznej 
będzie rząd dążył do organizacji pokoju europej­
skiego i światowego. Uczyni wszystko, co będzk 
w jego mocy, aby się przyczynić do odprężeni^ 
politycznego, rozbrojenia moralnego i doproW 
dzić do entenly gospodarczej. Go się tyczy od 
szkodowań wojennych, rząd stoi na stanowisku 
że Francja nie może odstąpić od swych pra"ó 
chronionych traktatami,

Prawa muszą być uszanowane, jeśli świat m e 
ma się dostać pod przemoc siły. Zasada ta nie jes) 
podyktowana interesami egoistycznemd Francja 
lecz interesami ogómo-światowemii. Zresztą Finn 
cja Skłonna j^st do rozważenia każdego planu » 
każdej inicjatywy, zmierzających do slabilizaicj1 
i pojednania. Zgodnie ze statutem Ligi Narodów! 
klóiy jest podstawą całej przyszłości i  w  duchu 
paktu Keltoga szuka Francja bezpieczeństwa mi®- 
tylko dla siebie, lecz dla wszystkich narotróW* 
gdyż stoi ma stanowisku ■ równego prawa dl* 
wszystkich. Francja skłonna jest do lojalnego po­
rozumienia się, umożliwiającego obniżanie cięża­
rów wojskowych i stopniowe, równoczesne i ści­
śle kontrolowane rozbrojenie, jednak p id warun- 
kieim, że nie zostanie narażone na szwank jeJ 
własiie bezpieczeństwo. Świat nie jest w yorząd- 
ku SiLna wota może przynajmniej usunąć obawy 
moralne i w ten sposób złagodzić kryzys gospo­
darczy. Do takiego dzieła jest Francja zawsze go 
iowa. Wreszcie domaga się rząd od parlamentu 
zaufania.

Po deklaracji rządowej przystąpiła Izba de dys­
kusji.
ZE ZWOLENNIKA PRZECIWNIK PROHIBICJI

Nowy Jork 7 czerwca. Wielkie wrażeni*1 w ca­
łej /m eryce  wywołało oświadczenie Rockefeller* 
(juniora), w którem ten dotąd gorliwy zwolennik 
prohibicji wypowiedział się za zniesieniiem us®®' 
wy prohiibdcyjnej. W  oświadczeniu swem Rocke­
feller wypowiada się za zniesieniem prohibicji lu® 
pozostawieniem tej sprawy do rozstrzygnięcia « 
własnym zakresie poszczególnym stanom.

NOWE PODATKI W  AMERYCE WCHODZĄ 
W ŻYCIE ■

Nowy Jork, 7 cze wca. Prezydent Hoover p<̂ ~ 
pisał uchwaloną przez obie izby parlamentu a” 
merykańskiego nową Uotawę podatkową, która 
dniem dzisiejszym weszła w życie, 1

SPRZECZNE WIADOMOŚCI Z CHILE 
Noiwy Jork, 7 czerwca. — Z Chile naachcfe&e 

sprzeczne wiadomości o sytuacji wewnątrz k" -i1 
Podczas gdy wedle pogłosek w Chile poiuo.ulC 
wem. wybuchła kontrrewolucja, która stale po< s 
ga za sobą coraz większe odłamy mdności, — . 
wszelkie wiadomości o jfej wybuchu i rozmiń >a<: 
tłumione są przez cenzurę, wiadomości pochodź4’ 
ce ze źródeł wiarygodniejiszyoh twierdzą, i 
łym kraju panuje jak największy porządek i SP0' 
M n  lt 3f p

Nowy Jork, 7 czerwca. Donoszą z Santiago,, 
rząd chilijski zarządził zamknięcie wszystkP' 
banków na przeciąg trzech dni

STRAJK 6 TYSIĘCY GÓRNIKÓW 
W  NOWEJ ZELANDJI 

Londyn, 7 czerwca. W  Nowej Zelandii Pr0™ 
mowany został generalny strajk górników 
glowych. Słrajk obejmuje 160 kopalń węgla r 
gólnej liczbie 6 tysięcy górników.

L hraju i u  śma$
SPRAWY „INŻYNIERA* ZIENKIEW 

PO K R / u Z TE /v  „BIALYGh KRUKÓW ■^  
muald Zienkiewicz, aieimowany T«rzed 
miesiącami za kradizipż bezcennych doKUto®1̂  
historycznych oraz tzw. „białych kruków", ^ 
się staje głośny. Mianowicie w toku d o ch o ^ L . 
władze policyjne stwierdzały, że sędziwy ** $
fil, tytułujący się inżynierem, posługiwał 6 ^  
iskardze nieparlamenlarnemi słowami r  ap 
na urząd śledczy. Woioec takiej formy, Skar*' ^  
niosła wręcz odwrotny od zamier -on eg- ► _ 9IVi 
Prokurator, doroatrzyl się w skardze cech ^  
sitępsitwa i ‘petentowi wytoczył sprawę o 
władzy. Ostailnio władze sądowe zgodzky tjT 
puścić aresztowanego na wolność zr kaW0̂ ^  
oiąca złotych. Żądaną sumę złożyła jego ® 
jednakże Zienkiewicz oświadczył, że niczyi. 
ski nawet roclzomej siostry nie potrzrahujo ^  
siedzieć w więzieniu, niż korzystać z auoz-tó^jt 
c znoś ci. Żądaniu jego stało się zadość, ^  
została zwracana, a „(pan inżynier“ śi dż • 
kając na rozprawę. ’
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2 0  G R O M  ' :
[■ kosztuję słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F E R S "
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzt* 

i , nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjna jakość.
■ i ,'ylrezna sprzedaż słynnych noży<ów „SALFERS*

|;Perfumerja S. FE D E R J
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! ^rzy zakupnie 5 nr-.yków z- oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis!

♦♦»♦♦<*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦»+♦< Ir

KBONHiil
■TEATR WIELKI:

Środa, spdz. 7'30: ,Kłopoty Bourraehona".
Czwartek, godz. 7‘30: „Sen siebrny Salomei" (pre­

miera).
Piątek, gotłz, 7‘30: „Sen srebrny Salome:".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i :
Lruda, gOidz. 8: „Śledztwo".
Czwartek, godz. 8: ,.Kłopoty Bourraehona".
Piątek, godz. 8: „Kłopoty bourrachona

cYRk S1AN1EWSKICH:
Dziś diwa przedstawtoniia o godzinie 4 popołudni" 1 

0 S‘30 wieczorem o jednakowym piograirde. N>a przed­
stawienie dzienne ceny zniżone.

—  O O o  —
n a j b l iż s z a  p r e m ie r a  w  t e a t r z e  w ie l k im .

Niegrany od lat wielu „romanis dramatyczny" J. Sło- 
^atkiego, „Sen srebrny Salomei' ulkaże się we czwar­
tak dnia 9 bim. Lrasc&nSsaicija pójdzie w kierunku wydo­
bycia najbardziej dynamicznych momentów: dramatu i 
ukfithjJ<LLiuj je,go idei przewodniej. Role główne od­
parzają bowiem pp,. Kuncewiczówna, Malanowicz, Da- 
Hwckł, Kondradt, Krasno wieeki, Machctski, Stęipowaki, 
Wierciński, Wojdan. Inscenizacja i reżyserja spoczywa 
w rękp L. Schillera. Dekoracje skomponował A. Pro­
naszko. Dramat zdobi iliustraaia muzyczna oisnuta na 
hoty-waoh dawnych psalmów i dum ukraińskich, oraz 
hymnów koniederacji' barskiej.

-—o< o  —
'VPISY LCZNIDW DC GIMNAZJUM (prowadzona 

bęazie klasa pierwsza gimnazjalna), a dziewczynki 
'chłopczyków do szkoły powszechnej im. H. JORDA- 
■ój ul. Mikołaja 16. Te, 14.36 przyjmować się bcdziie 
 ̂ czerwcu,

Mieczy Jaw Rlstryn.
_  o o  o  _

POUKOP POD SKLEP JUBILERSKI. Wczoraj 
^no jacyś włamj wacze dokonali podkopu pod 
'kiep juBikrskii S. Oringeiru przy ul. Zyblik'awi- 
^  4 i skradli biżwterję wartości 3.000 zł. Charak ■ 
t6ry®tyic*ne jest to, że lubotę tę wykonali bez prze- 

iy w biały dzień między' godz. 8 a 9 rano. 
>'IEGZNE PIÓRO wcale nie jest wiecznem, je- 

™ człowiek u a  ochotę paradować z .niemi po 
:H1pach. Może takie pióro ulotnić się z wiatrem 

■lać sie wtotrznem tntormacyj w tych kwe- 
^ch udzielić może Paiwliszyn Antoni, który 

'Wietrzył już spoax> piór, a któremu nie uaaio się
pierz-. Korkowa Leona (Chmiele wskiego 8).ha

N ie WCZULI SIĘ w  DUCHA. CZASU. Trudno 
, cLzisji jszyoh czasach być włamywaczem... Trze- 

wiedzieć jaki artykuł prosperuje, aby móc 
1“ 1 'jwięc^j pewnie zgarnąć gotówkę z rozprutej 
t Oczywista przypuszczenia takie oparte są ua 
i i 1’ prawdopodobieństwa, bo w dzisiejszych 
. '̂Sąch to nie wiem czy kalkulowałoby się wla- 

do Banku Polskiego, gdz*k możuaby się 
^ ^ ie w a ć  dolarów z „bai ssy ' tak szumnie i 
^.ttoanie stworzonej przez prasę sanacyjną. Jak 
tel ?̂ Powiedziałem, choć dolary z pończoch, bu- 
k.n̂ p. ^  sienników powędrowały dc safesów Ban 

ł 'Ski-eg0, Sło,wy nie dałbym ozy akurat zoia- 
Toin dolary. Jak więc widzimy, cał- 

Hj 5111 j^ d n o  dziś być wramywaozem. Bo np. wta- 
(ĄiktaHCZe. roaPrUlllJl kaS€ księgarni Połonieckiego 
tj.jv -nioka 2) i znaleźli tam aż 210 zt. Gzy cp łc- 
tii," ^kórka za wyprawę? Ale aobrze im ijjk... 
ksja^^ifdzą się, że nawet największy miłośnik 
Wć ,1, • " 'e cz^ta> 1)0 nie ma ®a co... Może ma ku- 

r A»  aa te 10% obaiętej gaiży?
J ^dĄCV HOLENDER. Nictylko Francja 

■ Woiła sobii p&lslkir przysłowie „dobry zwv- 
' " ,rvnie pożyczaj"; ale i 25 letni Michał Cebryk,

P°życzył swemu koledze rower. Na owym
V f , Ze Jak ..kolega" wyjechał, tak jeździ nie-
flci n^e110 Śdaie. P. Cebrydc zwrócił się o pomoc U 0'icj'i.
(hi, ' ^A Ł  ■ NIE WRÓC.1L. Matja Murzyniec 
JRef C‘>alna 10) doniosła do poiicji, że jej mąż, 
4o PÓdhP00^  leszcze 10 maja do swej siostry 
C1kn | lzei , od której następnego dnia w yje- 

Aolychczas do domu nie powiócii.

FEBBEL. Ferbel jest to gra, ponoć hazardowa, 
uprawiana z zamiłowaniem przez karciarzy, jesii 
oczywista nie umieją wykładać pasjansów. Fer- 
bel na pewno me byłby tak popularnym jak jest, 
gdyby nie słynny nawet zagranicą wywiad mar­
szałka Piłsudskiego, gdzie wspomina o „fcrbelu" 
i o Serdełu. Jeśli wszyscy prawie wiedzą już (o - 
czywisia w Polsce) co to jest ferbel, to nie każdy 
wie, co to jest serdeł. Widocznie nie każde „sło­
wa prawdy" znajdują łatwy grunt w tak potul­
nym narodzie, jakim jesteśmy. Gdybym pisał o 
serdelu jeszcze, kronika ta zatraciłaby swój cha­
rakter i nie każdy dowiedziałby się, że chodzi o 
ferbela, a zresztą sam nie wiem, co znaczy serdeł. 
Wpraw dzie w Pociejowie, czy Piiichkiszkach, tłu 
maczył mi pewien rzeźnik, co znaczy se.del, ale 
nie wiedzieć, czy akurat to samo miał na myśli, 
co marszałek Piłsudski? Ponieważ zaczęło się fer- 
błem, niech się przy nim skończy. A więc w re­
stauracji Parnesa Hermana, ul, Gródecka 109, jja- 
trol policyjna zastała trzech mężczyzn grających 
w ferbU. Ponieważ żona właściciela lokalu, Este­
ra, u lowała funkcjonarjuszom policyjnym prze­
szkodzić w urzędowaniu, spreparowano również 
na nią, jak na owych trzech osobników, donie­
sienie do sądu.

PORZUCONE DZIECKO, W  bramie realności 
„pod Dębem" 14 porzuciła jakaś kobiela dziecko 
płci żeńskiej, liczące około cztery tygodnie Dzie­
cko oooano pod opiekę Miejskiego Urzędu dziel­
nicy III.

SFINGOWANA KRADZIEŻ. Ehrlich Leifo. lat 
47, jego żona Mania, lat 34 i Izrael Segai, lat 24, 
wtzyscy zamieszkali ptzy ul. Źródlanej, zostali 
arecziowani za pobrań pren ji asekuracyjnej za 
kradzież, która została sfingowana.

iAADEROBA. Hanuszkiewiczowi Tadeuszów; 
(ul. Lwowskich Dnieciól) jakiś nieznany sprawca 
skradł, po uprzedniem włamaniu do mieszkania, 
garderobę i meliznę, wartości 700 złotych.

Strzelcy maszerują 
do... magistratu

JaJk wiadomo, osżatmc zredukowano w magi­
stracie lwowskim 40 urzędników' kontraktowych. 
Na^ewnątrz znaczyło to, iż magistrat mus prze­
prowadzić oszczędności. Oczywiści;, w takich wy­
padkach zawsze ofiaią pad-ują pracownicy, któ­
rych kosztem obce się ratować finanse.

Air stała się rzecz niezswiykia. Gdy dnia 31 ma­
ja zrediuikow ano 40 osób, na drugi dzień magii - 
strat zaangażował do uddziału smiystyczneigo 20 
nowych urzędników przjyczem wszyscy nowo- 
zaangażow?"i należą do „Strzelca". W j wołało to 
wśród urzędników ogromne wzburzenie.

Tego rodzaju postępowanie iprezydijum magi - 
straitu nacechowane jest bezprzykładnym cyniz­
mem Ri uukowair^e pracowników jednego "dnia, 
a przyjmowanie nowych bezpośrednio potem dla­
tego tyfio, że lależą do „Strzelca" zakrawa na 
kpiii).. Nadto weihowanie do „Strzelca" nadzieją 
uzyskamu posady, świadczy o wartości tej orga­
nizacji.

I SM1 SADOWEJ
CZY NA POLICJI BiJĄi

Podcra- loiprawy przeciw ośmiu osKarżonj m 
t szerzenie bibuły komunistycznej i propagandę 
■jomunizriu zaszedł wczoraj charakterystyczny 
incydent. Niektórzy z oskarżonych żalili się na 
rc ipraw ie, że wszystkie zeznania wymuszano ina 
nich biciem. Odpowiednie zeznania złożyli też 
praed sędzią śledczym. Na tej podstawie izoafai też 
pi zez prokuratora Tourneile wygotowali v akt o- 
skarżenjija przeciw tym funkcjonarjuszom policyj­
nym, itórych wskazali oskarżeni jako spraw­
ców bicia.

Otoż wczora j  w drugim dniu rozprawy po ze- 
jnannch funkcjonarjiusza poi. Chi juackiego o - 
brońca ar. '„andau postawił wniosek o zarekwi­
rowanie aktów i odczytanie dotychczasowego ak­
tu oskarżeni a przeciw koin. policji Zadzdcłskiemu 
i kilku fumkc jon ar j uszuin policyjnym.

Sprzeciwił się temu prokurator, stawiając ae 
swej strony wniosek, by raczej odroczyć całą roz­
prawę aż do wyświetlenia sprawy bicia. '

W  odpowiedzi na to zabiał głos obr. dr. Akser, 
podnosząc, że ilekroś obrońcy w procesach poli­
tycznych dow odzą na pewnych podstawach, że na 
oskarżonych biotom wymuszano zeznania ; do- 
magającą sto wyświetlenia tych faktów, repre­
zentant i urzędu prokuratorskiegc Sprzeciwiają

łln ie m
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się tym wn; isbom i tomsamem n»e zmierzają i o
wykrycia prawdy inaterjałnej, kes raczej do o- 
brany funkcjotnarjuszów policyjnych. .Pomimo, ifc 
protokoły oględzin lekavsk,ch stwierdzają w sze­
regu wypadków fakty bicia oskarżonych przez 
policję, to jednak powołani jako świadkowie 
funkcjonał juszt policyjni odpowiaclrją, że nie 
bili, czyli zeznają fałszywie Czyż nie leży w in­
teresie publicznym ,aby fakty tego rodzaju (zna­
lazły p  awdziwe oświetlenie?

Po przemówieniu obr. dra Landaus tryDainaŹ 
po naradzie postanowił dopuścić dowód z proto­
kołów oględzin i aktu oskarżenia z tern. że dopie 
rc ' po pnzepi owadzeniu tego dowtodu trymwKL. 
lozslrzygnie, czy rozprawa ulegnie odroczenia. ' * 

Następnie przewodniczący trybur^lu Jagodziń­
ski odczytuje protokoły, z  których wynika, że ostk.- 
Rubinstein był bardzo ciężko pobity przecz policję, 
Solrdson lżej

Obrom zw óciła  uwagę, że oska żeni Witlin i 
Kuzioł nosili słabsze „lady pomcia, bo ich oglę­
dziny lekarskie odbyty sie dopiero w kilkana­
ście .dni po aresztowano, gdyż wbrew uutawie 
przetrzymywano ich na policji przez kilkanaście 
dni. Z odczytanego aktu oskarżenia o  zbrodnię 
gwałtu publicznego przeciw funiKcjouarjuszom 
policji, dowiadujemy się, że oskarżony kwmisarz 
Bronisław Sadzielski, który miał referat spraw 
komunistycznych, chcąc ukryć ślady bicift oskar­
żonych w oblanym procesie, przetrzymywał ich 
na połicji, aby zaś upozorować legalność takiego 
'jwstępowańia, wypuszczał ich na wolność, a po 
2—3 dniach ponownie ich aresztował.

Trybunał po powtórnej naLUdizie postanowił nie 
przychylić się do \miosnu prokurator a

WYROK W PROCESIE O NADUŻYCIA 
W  BANKU HIPOTECZNYM

Wczora^ zapadł wyrok w procesie pnztciw Ro­
bertowi Saphtonowi i Gustawowi Kurzerowi,. o- 
skarżonym o oszuisiwo na sumę 87.397 dolarów 
na .szkodęvBanku Hipotecznego. Skazani zosi-li: 
Saiohier na 15 miesięcy, zas Kurze? na 2 i pół ro-r 
ku ciężkiego więzienia. Po zas osowamu anttuisŁji 
skrócono karę pierwszemu o 3 miesiące, *aś dru­
giemu oskarżonemu o pół reku.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Mawos, syn dżuogiL" 1 ..Romantyczni twe**. 
CASINO: „Obcym wolno całować"
CHlAiEJRA: -Śiniewaczła, zaułka".
GRAŻYNA: „Wiełkomiejskie ułice",
KOPERNIK: „Dr. jekyU i mir. Hyde1, oraz oste.OH zdję 

CiC zamordowanego ąrezydemta Francji.
LEW; „ibrodni.a" i „Zwanowana noc".
LUNA: „Zamaskowane twarze" oraz „Serce «u ko­

twicy". ‘ ‘ ‘
MARYSIEŃKA: „Dr jekyll 1 mr. Hyd’- *, oraz ostatnK 

zdjęcie zamordowanego prezydenta Francji.
MIRAŻ: Greta Garbo i Biret en Keaton 
OAZA: Ramon No'raro w filmie „Wesoły Madryt". 
PAŁACE: aiemmica dworu habsibu-góyr", ,\
PAN: „Czteiech z Legjl".
PASAŻ: „Pan generai Paoke" oraz „Król ipirezozy". 
SŁONCE: Hara-y Pee’ o-az Chariie Ohaittń..
STYLOWY: Rozwódka" oraz Jdomedja 
SWIT: „Światła wtielikiego irtto*ta" (Cnarlie QwpHn>). 
UCIECHA „Tajemnica ohinsKłej ózielnucy" (Ryszard 

Talniadtóe) i .Postraci- Teksasu" (Hoot Gtbeoa). v
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koa^tujo słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

99 S A L F E R S
któiy przewyższ* wszystkie wyroby w tej dziedzi- 
■i. i. M °ełna gwarancja za bezkonkurencyjną kość 

Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

P e r fu m e r ja  S. F E D E R
Lwów, ul. Sykstuska L. 7.

UWAGA! p rzy z-ikupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gi i.tis!

Z sa% honccrtowel
CHÓR ROBOTNICZY

W  odpowiednich odstępach czasu zespół Chór 
Robotniczy zjawia się na estradzie koncertowej, 
aby dać świadectwo swego zamiłowania do sztuki 
i pracy nad wychowaniem muzycznem ma polu 
śpiewu chóralnego. Każdy, który roeiważnie po­
trafi ocenić ciężkie warunki, w jakich taki ze­
spól pracuje, musi szczerze wyznać, iż Chór Ro­
botniczy, zajmujący od dłuższego już czasu od­
powiednie stanowisko wśród lwowskich zespołów 
chóralnych, osiąga wyniki nader dodatnie, wy­
wołujące nawet u wyhreetniejszycli muzyków sło­
wa zasłużonego uznania i zachęty do dalszej na 
teim polu pracy.

W  60-lą rocznicę śmierci Stanisława Moniuszki 
urządzony koncert pieśni Moniuszkowskich na 
chóry męskie i mieszany wykazał, że zespół ten 
ustawicznie pracuje nad wydoskonaleniem jedno­
litości brzmienia zespołowego, rytmiki, dynamiki 
i intonacji, w ozem zasługa dyrygenta p. Romana 
Kuklewicza oraz poszczególnych członków zespo­
łu. Nader licznie zgiomadzona publiczność żywo 
i serdecznie oklaskiwała wykonawców, zwłaszcza 
wyjątki chóralne z „Halki“ i „Verbum nobiłe“ , 
odśpiewane z temperamentem i polotem, łiaryto- 
mista prof. Proponopowicz w balladzie „O Fiorja- 
nie“ wykazał duży, dźwięczny głos, który ogólnie 
się podobał. Wielki sukces odniosła śpiewaczka 
opery p. Kopaczyńska, która posiada wydatny so­
pran dramatyczny, nadający się doskonale do u- 
itępów dramatycznych. Przepięknie wypracowa­
ne były przejścia z forte do piana. Doskonale a- 
kompamjowała pianistka p. Juna Kretowicz.

Grd.

RAD JO LW OW SKIE
Środa 8 czerw ca

111.58: Sygnał czaisiu, hejnał z  w ieży iYlarjackiej w Kra. 
kowie. 12,10: Gramofon. 12.30: Przegląd prasy polśkiej 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Lw owsk: kącik harcerski. 15.40: P ro­
gram dla dzieci młodszych. 16.06: Gramofon. 16.40: Li­
sty  i programy. 16.55: „Siilva rerum11. 17X10: MuŁyfca 
lekka. 18.00: „Pokój w Tyllży wi rotou 1807“ . 18.20: Mu­
zyka taneczna. 19.15: Rozmaitości i gramofon. 19.35: 
Dizienniik radijowy. 19.45: Pogadanka literacka. 20.00: 
Stare piosenki W arszaw y. 20.35: Kwadrans literacki. 
20.50: Koncert solistów. 21,50: Dodatek do dziennika

raooowegiu. 22.00: Muzyka taneczna. 22.2*)'. Odczyt bp 
mieck.i: „Chopin i Polska muzyka ludowa“ . 212.40: W '*' 
domości sportowe. 212j50: Muzyka taneczna.

KOMUNIKATY
POSIEDZENIF ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS 0<3‘ 

będzie się we środę 8 bm. o godzinie 7 wieczorem * 
isajl: OKR przy ul. Rutow.skiego 23. Na porządku dzneflj 
nym : Dzień kobiet.

KOMITET PPS D z illN IC Y  jai>OW*wa—KLEPA; 
RÓ W  odbędzie posiedzenie w lokalu sw ojej organiza'’ 
diziś we środę c  goidziuM 6‘30 wieczorem .

KOMITET TPS DZIELNICY ŁYCZAKÓW — ZIELGI IA- 
Jutro we czwartek o godzinie 7 w ieczorem  w, loka1® 
kaflarzy (ul. Zielona 7) ogólne zebranie członków, dziel­
nicy. Na porządku dziennym ważne sprawy oiganiza; 
cyjne. • S*.V, • • * -  • " • -

UNLWERlSYiTfcl LUJJUW y 1 i u k  WE L W óW iE . -  
Posiedzenie Zarządu odbędzie się w piątek 10 bm. _ 
godzin ie ' 19 w lokalu przy  ul. Boiurlanda 5. Siprawy waż­
ne, związane z walnem EgromadzeoLam. W śzyiscy człon- 
kaw ie Zarządu proszeni są o konieczne przybycie 

WALNE ZGROMADZENIE UNIWERSYTETU LUDO­
W EGO I TUR W E LW OW IE odbędzie się w piątek b 
bm. o godzinie 19 w, saii żółtej Izby przemysłowio-han1 
dno w ej (ui. Bourlanida 5). Porządek dizienuy: 1) odozY 
tanie protokołu z  ostatniego walnego zgromadzenia; 
sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdanie ko misji rew-' 
zyjnej, 4) w ybór nowego zarządu Uniwersytetu Lud. 
we,go i TUR; 5) wnioski. W  razie braku kompletu c & 
dlźinie 19, następne zgromadzenie odbędzie sip o god 
nę później bez względu na litość obecnych.

R. Fnoenlieh, sekretarz. J. Szctzyrek, prz,eW-
SEKRETARIAT ROBOTNICZEGO TOWARZYSTW^ 

PRZYJACIÓŁ DZIECI urzęduje codziennie, u'l. Ruto* 
skiego 23, II piętro, od godziny 6- -7 wieczorem .
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ui- Chorą% czyMni/^ik:te.iJ9-8 0.

OPASKI BRZUSZNE!!!
na obniżenie żołądka i jelit 
zamówić t y l k o  w Zakładzie

fi. rDKlIICIIA. LWÓW. OrOdcChU 35 .
Tam d o s t a ć  m o ż n a  t o w a r  
solidny z ’ p e ł n ą  gwarancją.

M«,t iracowe . Zł. nu —
Łożica zelnn e . . 71. 16'—
Siatki Jo tózek . . Zł. 24*—
L EJtAK I . . ZI.9JO
Wyroby koszykarskie — kilimy

poleca Ludwik Hogrdiiss, Lwów, Halicka 5, tol, 30-32.
- Filja: Kopernika 11, tel. 28-09.

N i e b y w a ł a  o k d z j a !

W firmiR „GOLF", Kilińskiego 1,
sprzedajemy: Pończochy,  Rei wiczki, 
jnmpery, L eliznę damską i dziecinną
p c  cenach bezkonkurencyjnych.

Uwaga na firmę!

po 4 zło tych  :
; m ie s lę c zn ls

D O LAR O W K I  
i B U D C m L & N E
  sprzedajem y z natychm iastow ein prawem gry j
O ł ń W A i f i  W Y f i R A K E l  Dolarów 41 .0  >0 

o r a z  Złotych 2 5 0 . OOO 
CIĄGNIENIE 1 LIPCA.

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginał y dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji zaiatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami
LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE  
Lwów. ul. Legjonów 33. Telefon 80-87.

IHIOI
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bouriarda L. 2

{ Telefon Nr. 57-25.

2ff groszy

W szędz ie  do iiaoyoia.

F ntofle, meszty płócienne 1 skórzane, sandały, 
trypci, kna]povikie 1 t. p., obuwie skórzane, wy- • 
godne, mo^no i tanie poleca i wykonuje znane 

Fabryka pantofli we Lwowie 
WRONOWSKA L. 4. Telefon 59-88.

E D O U A P Y  L E K A R S H i r 1
SPECJALISTA choj ub skórnych, wenerycz.nych j ko­

smetyki lekarskiej Dr. M. SCHEER ordynuje cało- 
«L“ennSe od godziny 7 rano. Lwów, ul. Słoneczna 3.1, 
tel. 75-65.

MCDLE I SPUZCTY 1

KER, wytwórnia mebli i tapicerma, Leo.ia Sapiehy

£ KUPNO I S P D ZE D A ]

WYTWÓRNIA ROWEROW
H . Z A H E W S K I E  M O

Z  MIŃSKA M AZOW IECKIEGO, 
ktńri. uzyskała powszechne, uznanie na X. TARGaCH WSCHODNICH, 

została przeniesiona do Lwowa do lokalu
PI IZY  U L . S O B IE S K IE G O  15.

Poleca: pierwszorzędne rowery szusowe, pdłwyścigowe, 
ścigowe, balonowe, torowe, damskie i dziecinne, artysty^2 

'wykonane z najlepszego materiału. Rowery są lekkie a moc® ' 
Stale na składzie części zamienne B. S. A., Biamptona, 7 
wadzkiego i wszelkie inne. — Przyjmuje wszelkie revnotl' 
i reperacje po bardzo niskich cenach, które uskutecznia*0 
anie, szybko i punktualnie. Emalja piecowa w rożnych k°k,r‘Vftt 
Czynni członkowie Towarzystw Kolarskich otrzymują r#®

i inne udogodnienia. 4
dedakłot odpowieiizial-iy: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego

Zanim zakupisz MEBLE ,za gotówkę, przyjdź i p r ^  
konasz się, że takowe otrzymasz p o  tych cena*1 
NA RATY u firmy „MEts-DOM“  Lw ów , plac BiJ 
skiego 1, ui. Gródecka 77, która sprzedaje na dto®0- 
terminowe raty MEBLE wszelkie, ja,k: tapRerowiah4 
pa cenach gotow kow y .h, a to: Sypialnie zł 300, kr^e' 
sla zł. 7.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PILNIEuZY km
tandetę sklepową, lecz wprost w źrodie. Firma ŚĄNw

poleca sw e w yrooy  suszone u< własnej suszaj^ 
1 pierwszorzędnego gatunku. Sypialń.e. Jadalnie. - * 
leny. Pokoje męskie, urządzenia Tchenne. OtowaO’ ' 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne, wedle . 
nowszych w zorów  po cenacn bardzo niskich i 
godnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupuiaey W  
rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli, w#* 
ga na firmę SaNDKER. Leor.a Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz się. zj  
takowe otrzymasz najtaniej u HESZLI.ESA. Lw®” 
KOPERNIKA 23. Róg uh W ronowskiej. — Firm? -4 
sprzeaaie na r1 ty długote-minowe, a to na Jwa *8a, 
MEBLE wszelkiego rodzaju po cenach konkurenci 
nych i ściśle gotów kow ych. .......................   ' < e

1
MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lw ów , Chorąźcżl 

Nr 5, poleca kołdry wełniane już za 75 zł., materie 
z  włosienia aa 100 złotych. Tow ar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Rów nież przerabiam koł«f 
po 5 złotych, materace po 7 złotych, ‘ ' * j ,

WAŻNE DLA I\ T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCY^
Kufry, walizy, teczki na akta, plecak- ora... przerób 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, eczek, 
rebek damskich po najniższych cenach poleca i c y ­
nuje MAflGULIES, Wytwórnia kufrów i walizek, i 
Grudecka 68. — Uwaga : Specjalność walizki na kolek ’> 
dla P. T. agentów podróżujących. ____ _

NIEMOWLECE kompletne wyprawlki; DLA D/AĆ0 £  
biianka, sukienki, azapkji, sweterki — ^ p o r t " ,  Lwa 
P lac Halicki 3.

Nagrobki ■ Pomniki - Grobowce
Ceny cni -znie zniżone. — Oo^odnt warunki piaty. —  Firma wykonuj j również wszelkie roboty m arm urO W d. Płyty marmurowe stale na skła^^-


